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ROZMOWY O ZWIĄZKU

NA DOBRE
)

W Iwdadomośd społecznej, a także w świado­
mości naszych członków istniejemy jako ci, któ- 
rzy wołają głośno o wyższe płace nauczycieli 
oraz rozstrzygają sprawy socjalne.I ZŁE

Tym razem do dyskusji 
na temat obecnej kondycji 
Związku i jego dalszego mar­
szu w warunkach istnienia 
konkurencji — zaprosiliśmy 
się do Zarządu Oddziału ZNP 
Warszawa-Śródmieście. Od­
dział liczy 2 182 członków 
zrzeszonych w 83 ogniskach. 
Działają one w różnych ty­
pach szkół i placówek oświa­
towo-wychowawczych. Więk­
szość członków śródmiejskie­
go oddziału to nauczyciele, 
wśród nich ok. 30 proc, sta­
nowią młodzi.

W wymianie poglądów 
o tym, co zachować, a co 
zmienić w stylu i metodach 
pracy związkowej — udział 
wzięli: Eugeniusz Godlewski 
— członek Prezydium ZO, 
Kazimierz Kawecki — wice­
prezes, Piotr Kłosiewicz 
i Edward Kruszewski — nau­
czyciele Szkoły Podstawowej 
nr 32, Kanna Lewandowska 

sekretarz ZO, Grażyna O- 
parowska — nauczyciel-me- 
todyk, Hanna Spryszyńska 
— nauczycielka Instytutu 
Głuchoniemych, dr Jerzy 
Wróbel — nauczyciel Zespo­
łu Szkól Ekonomicznych nr 1. 
Redakcję reprezentowała 
red. Maria Rybarczyk.
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KRONIKA
(od poniedziałku 

do niedzieli)

e W GŁÓWNEJ KOMISJI REWIZYJ­
NEJ

15 kwietnia odbyło się posiedzenie pre­
zydium Głównej Komisji Rewizyjnej pod 
przewodnictwem Ryszarda Czajkowskiego, 
Poświęcone ono było omówieniu wniosków 
z kontroli przeprowadzonych w ogniwach 
ZNP oraz wynikających z materiałów 
sprawozdawczych nadsyłanych przez tere­
nowe komisje rewizyjne.

• O PROBLEMACH OŚWIATY I JEJ 
PRACOWNIKÓW

Członkowie Sekretariatu ZG ZNP Ka­
zimierz Piłat. Michał Langowski i Jan Za­
ciera spotkali się 18 kwietnia z Józefem 
Oleksym, członkiem Rady Ministrów, mi­
nistrem ds. współpracy że związkami za­
wodowymi. Omówiono sytuację w środo­
wisku nauczycielskim i problemy zawodo­
we pracowników oświaty.

• Z DZIAŁALNOŚCI SEKCJI EMERY­
TÓW I RENCISTÓW

Zarząd Krajowej Sekcji Emerytów i 
Rencistów ZNP zorganizował 20 kwietnia 
konferencję z udziałem przewodniczących 
sekcji okręgowych. Tematem konferencji 
był projekt nowelizacji ustawy o zaopa­
trzeniu emerytalnym pracowników i ich 
rodzin — informację o projekcie przedsta­
wił przewodnicząc}’ Rady Weteranów Pra­
cy OPZZ Stanisław Wiśniewski. Ponadto 
wiceprezes ZG ZNP Jan Zaciura poinfor­
mował zebranych o przebiegu i treści prac 
przy „okrągłym stole” i wynikających stąd 
zadaniach ZNP. Omawiano także sprawy 
finanśówe Związku.

9 O NAUCZYCIELACH IYYCHOWA- 
NIA FIZYCZNEGO

20 kwietnia odbyło się w Zarządzie 
Głównym ZNP posiedzenie Zespołu Na­
uczyciel) Wychowania Fizycznego, działa­
jącego w ramach Krajowej Rady Kultury 
Fizycznej i Turystyki. Podczas obrad, któ­
rym przewodniczy! Zbigniew Kopczyński, 
kierujący pracą ,-espołu, dokonano analizy 
ankiety przeprowadzonych w okręg"ch 
ZNP na temat warunków pracy nauczy­
cieli wychowania fizycznego. Ponadto ze­
spół przygotował krytyczną Opinię o zaopa­
trzeniu szkól w sprzęt sportowy.

• KONTAKTY MIĘDZYNARODOWE
Członkowie kierownictwa ZG ZNP. spot­

kali się 20 kwietnia z przedstawicielami 
Związku Zawodowego Pracowników 
Oświaty i Nauki ZSRR, uczestnikami zor- 
gar/zowanej w Warszawie konferencji 
dwóch komitetów oraz Rady Wykonaw­
czej Światowej Federacji Pracowników 
Naiikt Przedmiotem rozmów z delegacją 
radziecką, na czele której stal Rim Papi- 
low — przewodniczący związku, były 
sprawy współpracy międzyzwiązkowej.

® SPOTKAM 1 Z AKTYWEM
W dniach 21 i 22 kwietnia prezes ZG 

ZNP Kazimierz Piłat odbył kilka spotkań 
z aktywem związkowym na terenie Gdań­
ska. Uczestniczył w naradzie prezesów za­
rządów ognisk ZNP miasta Gdańska, w 
posiedzeniu Zarządu Oddziału ZNP w 
Gdańsku oraz jego Prezydium. Podczas 
tych spotkań omawiano aktualną sytuację 
w Związku, problemy oświatowe i zawo­
dowe ze szczególnym uwzględnieniem wa­
runków życia i pracy. Prezes wziął także 
udział w obchodach 40-lecia PKZF.

Wiceprezes Jan Zaciura 22 kwietnia 
spotkał się w Rochnie k. Koluszek z ak­
tywem związkowym dzielnicy Lódź-Bału- 
ty. Omawiano problemy związane z obra­
dami „okrągłego stołu”, pracami Komitetu 
Ekspertów oraz funkcjonowaniem Związ­
ku.

• SPRAWY WYPOCZYNKU
Zakład Usług Socjalnych zorganizował 

21 kwietnia w Zakopanem naradę poświę­
coną sprawom wypoczynku letniego pra­
cowników oświaty i ich rodzin. W nara­
dzie wziął udział wiceprezes ZG ZNP Mi­
chał Langowski.

9 PREZENTACJA TWÓRCZOŚCI PLA­
STYCZNEJ NAUCZYCIELI

W Klubie Nauczycielskim w Lodzi od­
było się 22 kwietnia uroczyste zakończe­
nie II Biennale Twórczości Plastycznej 
Nauczycieli organizowanego w ramach 
ogólnopolskiego kalendarza imprez kultu­
ralnych. Swoje prace zaprezentowało 33 
nauczycieli-plastyków z terenu całego kra­
ju. Jury przyznało 6 równorzędnych na­
gród w dziale malarstwa oraz 4 nagrody 
w dziale grafiki.

9 OBRADY SEKRETARIATU ZG ZNP
Posiedzenie Sekretariatu ZG ZNP 24 

kwietnia poświęcone było omówieniu przy­
gotowań do posiedzenia Zarządu Główne­
go ZNP 8 maja oraz Prezydium ZG ZNP 
w Bydgoszczy 22—23 maja. Zapoznano tlę 
także z analizą wykorzystania środków 
funduszu na pomoc zdrowotną dla nauczy­
cieli oraz emerytów 1 rencistów.

Zwołane do Warszawy na 10 kwietnia 
spotkanie prezesów zarządów okręgów — 
poświęcone było przygotowanióm do ple­
narnego posiedzenia ZG, które zaplano­
wano na 8 maja. Jest trochę czasu, aby 
zebrać opinie terenowych ogniw o obec­
nej kondycji Związku i zadaniach, jakie na­
leżałoby podjąć w najbliższym ezasia. Roz­
strzygać się będzie bowiem na tym po­
siedzeniu problemy, które ważyć mogą na 
przyszłości organizacji. Chodzi o zbiorową 
refleksję na temat: ZNP wobec przemian 
zachodzących w kraju. Co kontynuować, 
a co zmienić, doskonalić w dalszej działal­
ności Związku, aby wyjść naprzeciw wy-

Z NARADY PREZESÓW

SIŁA
W JEDNOŚCI

mogom czasu 1 Dzieje s;ę w naszym kraju 
| wiele, faktem jest pluralizm związkowy, 
| mamy nowe, oparte na demokratycznych 
| zasadach wybory do Sejmu i Senatu, są 
| ustalenia „okrągłego stołu” obligujące 

wszystkich oo działania po nowemu.

ZNP tym przemianom sprzyja — ! w 
przeszłości i teraz — zawsze był prekurso­
rem nowego myślenia Zawsze też ni« o- 
graniczał się do spraw czysto pracowni­
czych. wypowiadał swoje stanowisko w 
sprawach edukacji Polaków, stojąc na 
rtraży demokratyzacji' kształcenia i życia 
społecznego Nie rezygnując z tych pryn­
cypiów -r trzeba dziś; w odmiennych wa­
runkach społeczno-politycznych niż te 
choćby \sprze ’ roku, określić nową strate­
gię działania. Chodzi głównie o dobór me­
tod i form pracy bardziej adekwatnych do 
okoliczności, w których przychodzi dziś 
działać. Jedno jest pewne: skuteczność
działania Związku musi być większa, • 
on sam. na wszystkich szczeblach organi­
zacyjnych, bardziej aktywny.

Trzeba będzie sobie więc odpowiedzieć 
na szereg podstawowych pytań, Jak ehoć- 
by te:

W jakim stopniu należy Związek uspo­
łecznić, aby stał się bardziej skuteczny w 
działaniu? Jak powinien zachować się ZNP 
w warunkach sprzecznych postaw niektó­
rych ogniw terenowych: z*  decentraliza­
cją lub przeciw niej? Czy ZNP ma pozostać 
organizacją jednolitą, czy tei federacją od­
działów, o co kilka z nich zabiega częsta w 
sposób dla eałej organizacji szkodliwy? 
Czy jest sens przyspieszać termin zjazdu, 
jak tego eheą niektórzy, skoro stoimy przed 
kolejną rewaloryzacją płae, do której trze­
ba się dobrze przygotować, zebrać opinie 
ealego środowiska oświatowego? Jakie me­
tody pracy preferować, aby Związek był 
silny 1 atrakcyjny dla każdego?

Pytań jest znacznie więcej, a natrać na 
nie odpowiedzi trzeba już dziś — w okrę­
gach, oddziałach, ognikach. Pten tych 
przemyśleń członkowie plenum przeniosą 
na majowe spotkanie. leh uzupełnieniem 
będą t«i wypowiedzi szerokiego aktywu 
publikowane na łamach „Głosu” pod ha­
słem JRormowy e Związku”.

Ta refleksja Jest potrzebna rówiriał dla­
tego, że ostatnimi czasy rozluźniła się dys­
cyplina wewnątrzzwiązkowa. Mówiono e 
tym na spotkaniu prezesów, a przykładem 
może być tutaj środowisko gdańskie esy 
lubelskie. Podczas kiedy inni ©bok nss 
zwierają szeregi i strzegą swoich tajemnie, 
w ZNP niektóre oddziały robią wrażenie, 
te nie obowiązuje ich statut, uchwały pie­

num ZG, czy Zjazdu Delegatów. Rządzą 
się sami ignorując Instancje wyższe. Jeśli 
tak będzie dalej, Związek może prze­
kształcić się w federację tysięcy oddziałów. 
Tylko — czy w takim układzie będziemy 
konkurencyjni gdziekolwiek?

Szkodzić może organizacji demonstro­
wana w niektórych środowiskach nie­
chęć do uzgadniania wspólnych stanowisk 
w wielu ważnych sprawach. To także 
brak poczucia dyscypliny organizacyjnej, 
traktowanie Związku, jako zbioru indy­
widualnych, sprzecznych ze sobą, poglą­
dów, postaw. To, rzecz jasna, rozstraja 

si łę Związku. Niektórzy oceniają to Jako 
przerost demokracji, który prosto prowa­
dzi do anarchii. Jeśli Związek ma być 
silny, te postawy musi odrzucić.

Przykłady incydentalnych odchyleń nie 
powinny Jednak przesłonić całego obtazu. 
Z relacji prezesów okręgów wynikało, te 
Związek trzyma się mocno. W wielu śro­
dowiskach zaczyna tworzyć s ę związkowy 
partner, ale jak dotychczas — nikt nikogo 
nie zwalcza i nikt nikomu nie wadzi To 
dobry prognostyk. Powstaje nowa „Soli­
darność”, ale nie ma „ucieczek” z ZNP. 
Wyborowi nie towarzyszą emocje, jak kie­
dyś, decyzje są przemyślane. W Ełku od­
notowano odejście jednej osoby i ZNP do 
„Solidarności”, aie tak się akurat złożyło, 
że w tym samym czasie 25 osób złożyło 
deklaracje do ZNP. Jest nadzieja, te u- 
kształtują się partnerskie stosunki obu 
związków, a trudne problemy rozstrzyga­
ne będą w sposób racjonalny, bez emocji 
1 wzajemnych urazów. To nadzieja I ży­
czenie wszystkich prezesów.

Z wystąpień prezesów np. z Krakowa 1 
Suwałk wynika, ta kondycja Związku na 
dole nie jest zła. W Krakowie aktywność 
związkowców nie maleje. Niezwykle spra­
wny 1 ambitny jest aktyw w Nowej Hu­
cie, eo w dużej mierze zawdzięczać nale­
ży energicznej koleżance prezes. Potrafiła 
ona (kupić wokół siebie aktyw, a to jest 
najlepszym gwarantem autorytetu organi­
zacji w środowisku.

UWAGA CZYTELNICY!

TRZEBA
CZEKAĆ

Od wie&it miesięcy do Działu Listów 
i Interwencji „Głosu" napływają setki 
Matów z eałej Polski z różnego rodzaju 
pytaniami prawnymi. Ten fakt nas cieszy. 
Ale równocześnie z przykrością muslmy 
poinformować, te przy jednoosobowej eb-

W trakcie obrad mówiono również ® 
zbliżających się wyborach do Sejmu 1 Se­
natu. Ogniwa związkowe zadeklarowały już 
swój udział w wyborach, przedstawiciele 
ZNP są w komisjach, typowani są związ­
kowi kandydaci. Trzeba będzie następnie 
zatroszczyć się o ich reklamę, stworzyć 
warunki dla pozyskania wyborców. Wcho­
dzimy w odmienny niż dotychczas układ, 
trwać będzie walka wyborcza. To nie po­
winno nikogo odstraszać od jej podjęcia. 
Ogniwa związkowe muszą więc zadbać o 
swoich kandydatów, pomóc im, a przede 
wszystkim typować takich ludzi, któny 
cieszą »ię powszechnym szacunkiem i au­
torytetem,

Padło w trakcie tego spotkania sporo 
uwag pod adresem „Głosu”. Jedna z nich 
dotyczyła sprawy gdańskiej. Zdziwienia 
czytelnika budzi to — powiedział prezes 
St. Rusznica z Rzeszowa — te przed tfru- 
kiem materiału z Gdańska nie udostępnio­
no wiceprezesowi Langowsklemu tekstu, 
aby mógł autoryzować to, co zdaniem kole­
gów z Gdańska powiedział. W rezultacie 
trzeba było zamieszczać sprostowanie. A 
przecież i redakcja, i kierownictwo ZNP, 
pracują w Jednym gmachu i o kontakt 
jest łatwo. Kol. Barbara Rychlik stwierdzi­
ła, iż zbyt mało „Głos” pisał o obradach 
podstolika, który zajmował się oświatą. 
Szczególnie niezrozumiałe jest to, że zbyt 
mało miejsca w relacji z obrad poświęco­
no efektom pracy przedstawicieli ZNP by­
li oni jakby w cieniu tego sprawozdania. 
A przecież bardzo dużo wnosiła delegacja 
związkowa do tej części ustaleń. Opinii 
tej nie podzielił wiceprezes Jan Zaciura, 
uczestnik obrad „okrągłego stołu".

Teresa Bogacz — prezeska Zarządu 
Okręgu w Bielsku-Białej zaprosiła „Głos” 
na uroczystości w Oświęcimiu, są w tym 
roku zapowiadane jako nader ciekawe. 
Wypomniała „Głosowi”, że rok temu nie 
towarzyszył zgromadzonym tam nauczy­
cielom, a szkoda, bo było o czym informo­
wać czytelników. ■

Z dyskusji o „Glosie” odniosłam wraże­
nie, ż® prezesi odczuwają potrzebę nasi­
lenia zarówno informacji Jak i publicysty­
ki o tym, co dzieje się w ZNP. Chcą, aby 
„Głos” był bliżej nich, aby docierał wszę­
dzie 1 stał na straży polityki związkowej. 
To życzenie jest zgodne z zamiarami re­
dakcji. Tyle tylko, że nie wszyscy wiedzą, 
iż redakcja mająca szczupłe, 12-osobowe 
grono dziennikarzy, nie jest w stanie do 
wszystkich dotrzeć i wszystkich zadowolić. 
Al® zgłoszone uwagi życzliwie przyjmuje­
my, a pismo związkowe w swej treści i 
duchu pozostania. Fiszę o tym, aby ńle by­
ło obaw o „odchylenia” w prawo lub lewo. 
W zespole „Głosu” także są członkowi*  
ZNP i to nie od wczoraj.

MARIA RYBARCZYK

sadzie kadrowej tego działu (red. Teres*  
Konarska), nie jesteśmy w stanie wywią­
zać się w terminie z obowiązku fachowej 
odpowiedzi.

W związku z powyższym komunikuje­
my, iż na odpowiedź trzeba czekać do 
trzech miesięcy, odpowiadamy bowiem na 
listy według kolejności ich otrzymywania.

Dlatego radzimy: szukajcie odpowiedzi 
na nurtujące was problemy w ogniskach, 
oddziałach, okręgach ZNP, w których za­
trudnieni są również rady prawni. Odpo­
wiedź można też uzyskać od waszych dy­
rektorów szkół i inspektoratów oświaty.

Radzimy też szczególnie uważnie czytać 
naszą rubrylcę prawną pt. „Pytaj — Od­
powiemy”. (pędzle się ona ukazywać w 
zwiększonej objętości). Przypominamy rów­
nież, że red. Teresa Konarska w każdy 
wtorek w godz. 11—15 udziela odpowie­
dzi telefonicznych (tel. 28-10-11, w. 265). 
Można tei w tym dniu składać nam wi­
zyty w redakcji.



TO JUŻ OSTATNIA CHWILA NA DECYZJĘ
JAK ZGŁOSIĆ KANDYDATA 

URUCHAMIAMY „GORĄCĄ LINIĘ”

WYBORY ’89
Kto przegapi 10 maja, kiedy to mija termin zgłaszania kandydatów na 

posłów i senatorów, na cztery łata straci szansę posiadania swego repre­
zentanta w najwyższych w państwie władzach. Zawsze byłaby to sytuacja 
niepomyślna, narażająca na szwank interesy zarówno środowiska oświato­
wego, jak całego kompleksu spraw edukacyjnych. Tym razem może mieć 
to konsekwencje wprost nieobliczalne. Zgodnie z ustaleniami „okrągłego 
stołu**  parlament, który wybierzemy w czerwcu, uchwali nową Konstytu­
cję, na cale dziesięciolecia zaprogramuje kierunki społecznego i ekono­
micznego rozwoju naszego kraju. Czy takiej rangi decyzje mogą zapaść 
bez naszego udziału? Czy związkowcy mają prawo oddać tę szansę walko­
werem? Myślę, że odpowiedź nie może budzić wątpliwości.

Ponieważ nie mamy żadnego doświad­
czenia w poruszaniu się po zupełnie no­
wym polu zdemokratyzowanego prawa wy­
borczego — najpierw krótka repetycja z 
ordynacji, która określa tryb zgłaszania 
kandydatów. (Mowa będzie tylko o czę­
ści, którą można odnieść do organizacji 
związkowej.).

Kandydatów na posłów i senatorów ma­
ją prawo zgłaszać naczelne i wojewódzki*  
władze organizacji społecznych i zawodo­
wych o zasięgu ogólnokrajowym. Przysłu­
guje więc ono także Zarządom Okręgów 
ZNP z tym, że każda kandydatura musi 
być poparta 3 000 podpisów. Nie muszą to 
być, w tym przypadku, ani członkowi*  
ZNP, ani nawet osoby zamieszkałe w 
okręgu, w którym zgłaszamy naszego 
kandydata. Trzeba więc, po prostu, po- 
cssukać sojuszników, którzy gotowi będą 
poprzeć naszego człowieka wśród takich, 
którym sprawy oświaty są bliskie. Nieza­
stąpiona może być w znajdowaniu takich 
osób pomoc ze strony zarządów oddziałów 
i ognisk Związku.

Wążp.e,. by. .już w chwili zbierania podpi­
sów wiedzieć, o który numer mandatu bę­
dzie ubiegał się nasz kandydat do Sej­
mu, » więc znać jego przynależność par­
tyjną. Wyborcy bowiem, których poprosi­
my o podpis popierający, mają prawo 
udzielić go tylko jednemu kandydatowi 
do każdego mandatu w danym okręgu. Za­
sada ta w odniesieniu do kandydatów na 
senatorów oznacza, że każdy może udzie­
lić w jednym województwie poparcia 
dwóm osobom (w Warszawie i Katowic- 
kiem — trzem). Na liście popierającej ma­
ją znaleźć się, poza podpisem, czytelnie po­
dane imię i. nazwisko, wiek, adres I nu­
mer dowodu osobistego. Spis okręgów wy­
borczych. niezbędny dla prawidłowego wy­
konani tych czynności, jest już rozplaka­
towany

Samo zgłoszenie naszego kandydata mu- 
«: zawierać jego imię i nazwisko, wiek, za­
wód, miejsce pracy i miejsce zamieszka­
na oraz numer mandatu, do którego zgło­
szenie następuje. Dołączyć do tego doku­
mentu należy z.godę kandydata na kandy-

dowame oraz listy z 3 000 podpisów. Sa-
mego aktu 'Zgłoszenia dokonują w tym. 
wypadku przedstawiciele zarządu okręgu 
ZNP Kandydata na posła zgłasza się do 
okręgowej komisji wyborczej. Formalności 
zgłoszenia kandydata na senatora są takie 
satne, nie podaje się tylko numeru man­
datu, a dokumenty przedkłada Wojewódz­
kiej Komisji Wyborczej. Istotne mogą być 
i. takie informacje: ordynacje nie wyma­
gaj bv kandydat na posła czy senatora 
mieszkał na terenie okręgu łub wojewódz­
twa, z którego ubiega się o wybór Nie 
można natomiast kandydować równocześ­
nie do Sejmu i Senatu. I co jest waż­
ne dla Zarządów Okręgów, proponujących 
swych kandydatów: nie istnieją żadne 
przepisy, ograniczające liczbę fcandyda- 
tów czy to do Sejmu, czy Senatu. Wszy­

scy formalnie zgłoszeni znajdą się na kar­
tach wyborczych i będą poddani procedu­
rze wyborczej.

Opisane wyżej czynności muszą zostać 
wykonane do 1Ó maja.

I wtedy zacznie się dla instancji, która 
zgłosiła swoich kandydatów, najważniej­
szą część działań. Koniecznie zapamiętaj­
my regułę: w tych wyborach nikt z urzę­
du niczego nam nic zorganizuje!

Taką prawdziwą kampanię wyborczą za­
cząć trzeba od programu. Można przyjąć, 
że ramy zakreśla porozumienie „okrągłego 
stołu”. Ale jak przełożyć te ogólne ustale­
nia na język potrzeb wyborców w Kocmy­
rzowie. Pińczowie czy Łodzi? Jakim spra­
wom dać pierwszeństwo, by nasz kandy­
dat spełnił oczekiwania nie tylko środo­
wiska oświatowego, ale także na tyle du­
żej części elektoratu, by zyskać poparcie, 
pozwalające mu wygrać? Jakim wreszcie 
podać to językiem, by nie tylko zyskał zro­
zumienie, ale także sympatie? (Bo tym ra­
zem nasi kandydaci zabiegać będą musieli 
— chyba po raz pierwszy — o to. by ich 
także polubiono). Jak wreszcie wyważyć 
proporcje między potrzebami i apetytami 
wyborców, a przewidywanymi możliwo­
ściami załatwienia konkretnych spraw? 
Im głębiej się nad tym zastanowić, tym 
tego rodzaju pytań rodzi się więcej. I każ­
de wymaga odpowiedzi, bo jest na miarę 
sukcesu lub porażki.

Nie obejdzie się, jak sądzę, bez powołą-

(Bteba Doświadswsnta kra­
jów, które demokratyczne wybory prak­
tykują od dawna — jest tu niezastąpione. 
A wynika x niego jednoznacznie: tylko 
duża grupa aktywu, gnającego dobrze róż­
ne lokata*  Środowiska, ich potrzeby, aspi­
racje i animozje, może dobrze pokierować 
kampanią wyborczą. Znając teren, podpo­
wiedzą kandydatowi, gdzie i w jakim śro­
dowisku na jaką sprawę położyć szcze­
gólny nacisk, komu publicznie okazać sza- 
eunek, czasem wręcz — jak się ubrać.

Taka grupa pomoże ponadto zebrać da­
ne « terenu, potrzebne kandydatowi do 
przygotowania wystąpienia na spotkaniu 
czy np. w lokalnym programie radiowym. 
To będzie szczególnie ważne w wyborach 
do Senatu, gdzie okręg stanowi wojewódz­
two, czyli duży i zróżnicowany teren. Cza­
sem ktoś o szczególnie lekkim piórze na­
pisze mu przemówienie. Trzeba będzie 
także organizować spotkania naszego kan­
dydata z wyborcami (co ordynacje pozo­
stawiają całkowicie inicjatywie samych 
zainteresowanych), wykorzystać wszelkie 
możliwości przebijania się do zakłado­
wych radiowęzłów, lokalnej prasy. . Tu 
dodam tylko, że organizowanie zebrań 
w ramach kampanii wyborczej nie wy­
maga załatwiania specjalnych zezwoleń, 
a pisma w sprawach wyborczych wolne 
są od opłat pocztowych.

Zadań będzie więc multum, pozostaje za­
stanowić się nad jedną sprawą — koszta­
mi kampanii. W rozpoczętym właśnie w 
tv niedzielnym serialu Kennedy — senior 
mówi do Johna Fitzgeralda, ubiegającego 
się właśnie o fotel prezydenta, „żeby wy­
grać wybory potrzeba trzech rzeczy: pie­
niędzy, pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy”. 
Aż tak demokratycznym krajem, jak USA, 
jeszcze wprawdzie nie jesteśmy, ale są­
dzę, że tak w ogóle bez pieniędzy cała im­
preza się nie obejdzie. Choć może trochę 
uda się nam nadsztukować sprytem i za­
pobiegliwością...

Na pewno jednak nie obejdziemy się bez 
afiszy, zapraszających na imprezy (dob­
rze mo,że byłoby, gdyby udało się wzbo­
gacić je o jakieś atrakcyjne, festynowe 
elementy?). Konieczne będą na pewno ulot­
ki z programem naszych kandydatów (mo­
że uda się wykorzystać np. urządzenia po­
ligraficzne w zaprzyjaźnionych zakładach 
pracy, w WPZZ?). Przydałyby się jakieś 
plakietki z nazwiskami, podobnie ozdobio­
ne baloniki. Zresztą pole do inwencji jest 
ogromne. Może opłaci się sięgnąć do związ­
kowej kasy, bo gra warta świeczki. Może 
pomyśleć (byle szybko) o innych źródłach. 
Tu podam przykład: Komitet Warszaw­
ski PZPR zaapelował publicznie o tworze­
nie partyjnego funduszu wyborczego, pro­
ponując m. in. przeznaczyć nań pieniądze, 
drobione w czynie społęcznym. .Warto 
wykorzystać każdy pomysł.

Możliwości „Głosu”, we wspieraniu na- 
tżych związikowych kandydatów, są ogra­
niczone. Spróbujmy jednak pomóc zarzą­
dom w prowadzeniu kampanii, rozwiewa­
niu ewentualnych wątpliwości, populary­
zowaniu ciekawych doświadczeń, dobrych 
pomysłów. Do wyborów pozostało 30 dni i 
5 numerów : -.szego tygodnika. Na kore­
spondencję nie ma czasu.

URUCHAMIAMY WIĘC GORĄCĄ, WY­
BORCZĄ LINIĘ.

Codziennie czekamy na wasze telefony. 
Co już zrobiliście, by naszych kandyda­
tów wprowadzić do Sejmu i Senatu? Ja­
kie macie trudności, niejasności? Czym 
możecie się pochwalić, co podpowiedzieć 
kolegom z innych okręgów? .

•Codziennie od 12.00 do 13.00 czekamy w 
redakcji na wiadomości od Was. Za kil­
ka dni przeczyta je cały kraj. Telefon: 
Warszawa, 20-10-11, wew. 283 i 286.

ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI

KONDYCJA 
„GŁOSU”

Jeden z Czytelników —Kazimierz Woj- 
tal z Warszawy — zadaje mi w liście py­
tanie o kondycję „Głosu” Pisze między 
Innymi tak — cytuję: „jaka jest dziś kon­
dycja •“Głosu*;  jaki jest nakład pisma; czy 
przynosicie dochód waszemu wydawcy, 
czy też do każdego numeru trzeba dokła­
dać po kiika milionów złotych z kiesy 
związkowej. Ja wiem, że biedni nie lubią 
ir—.O ać swego ubóstwa na światło dzien­

ne. Jednak, być może, zechce pan redaktor 
odpowiedzieć na te nurtujące, zapewne nie 
tylko mnie .pytania”.

*

Zgadzam «tę x opinia zawartą w tym 114- 
e:», że dane statystyczne dotyczące poli­
tyk: wydawniczej pisma, jego kolportażu, 
kondycji finansowej, mogą być interesują­

ce dla większej liczby czytelników. Wycho­
dząc z tego założenia co jakiś czas druku­
jemy komentarze na te właśnie tematy. 
Widocznie jednak teksty tego rodzaju 
uszły uwadze pana Kazimierza Wojtala... 
Ale do rzeczy.

Nasz wydawca — a jest nim Wydaw­
nictwo „Współczesne” Robotniczej Spół­
dzielni , Wydawniczej „Prasa-Książka- 
-Ruch” — zapewnił nam w bieżącym roku 
kalendarzowym papier na drukowanie w 
jednorazowym, tygodniowym nakładzie 62 
tysiące egzemplarzy „Głosu". Tak więc w 
każdym tygodniu drukarnia — czyli Pań­
stwowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch” przy ulicy Nowogrodzkiej 
w Warszawie — wypuszcza na rynek, 
z punktualnością co do godziny, wyzna­
czony przez wydawcę limit egzemplarzy 
pisma W tej chwili 90 proc, całej tej pro­
dukcji dociera do stałych prenumerato­
rów, a 10 proc, jest przeznaczonych do 
wolnej, kioskowej sprzedaży.

W tym miejscu muszę dodać, że nie­
które, tak zwane numery specjalne, oko­
licznościowe ukazują się w nakładach 
większych od zaplanowanych. Tak jest z 
numerami wydawanymi i okazji rozpoczę­
cia nowego roku szkolnego Dn;p Eduka­
cji Narodowej, niektórych świąt państwo­
wych. W zwiększonym od 5 do 10 tysię­
cy nakładzie ukazują się też numery „Gło­

su” w których zamieszczamy na przykład 
wkładki „Logostouru”, wkładki z nowymi 
tabelami płacowymi, nowymi aktami wy­
konawczymi resortu itp. Słowem, w zakre­
sie polityki nakładowej kierujemy się 
zdrowym rozsądkiem. Jeśli jesteśmy prze­
konani, że większy nakład pisma zostanie 
zakupiony, wtedy namawiamy naszego 
wydawcę, abj' nie żałował dodatkowego 
papieru i dodatkowych pieniędzy na druk 
zwiększonego nakładu. Trzeba powiedzieć, 
że jak dotychczas nasz wydawca nie po­
niósł strat z racji zwiększania nakładu pis­
ma.

Choć kilka słów o zwrotach W roku 1988 
zwroty pisma w stosunku do całego wydru­
kowanego nakładu wyniosły 1,4 procent. 
Można więc powiedzieć, że zwroty pisma są 
prawie żadne, a w wielu województwach 
— takich jak Łomża, Chełm, Sieradz, Cie­
chanów, -Tarnobrzeg sprzedajemy się bez 
zwrotów.
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PATRONUJEMY SZKOŁOM

TO SIĘ
OPŁACA

Tym razem najlepsi z najlepszych we 
współzawodnictwie zakładów pracy, zor­
ganizowanym pod hasłem „patronujemy 
szkołom” spotkali się w gmachu Sejmu. 
Laureatami trzeciej edycji konkursu, or­
ganizowanego przez OPZZ, Krajowy Ko­
mitet NCPS i MEN zostało kilkadziesiąt 
zakładów oraz trzynaście wojewódzkich 
porozumień związków zawodowych. Wnio­
sków o uhonorowanie zakładów wspiera­
jących placówki oświatowe napłynęło dzie­
sięciokrotnie więcej, bo aż 623. Grupa wy­
różnionych otrzymała medale „Za zasługi 
dla oświaty”, dyplomy i puchary OPZZ oraz 
pamiątkowe medale Narodowego Czynu 
Pomocy Szkole za zrozumienie potrzeb i 
współodpowiedzialność za sprawy edukacji 
narodowej.

Ta trzecia forma współdziałania ze szko­
lą w postaci patronatów obok komitetów 
rodzicielskich i opiekuńczych, przynosi 
konkretne i wymierne — przede wszystkim 
f.nansowo — rezultaty. Nie jest to tylko 
pomoc w remontach, modernizacji obie­
któw oświatowych, w zakupach pomocy 
dydaktycznych czy sprzętu turystycznego, 
udostępnianiu autokarów na wycieczki i 
organizowaniu wypoczynku i praktyk za­
wodowych młodzieży. To coś więcej — 
trudno uchwytne tworzenie korzystniej­
szej atmosfery, zrozumienia tego, czym oś­
wiata i szkoła żyje, z jakimi boryka się 
problemami. N"w'ązane w wyniku paro- 
natów kontakty procentują także w tym 
wymiarze.

Wśród laureatów obok potężnych zakła­
dów przemysłowych, hut, kombinatów, 
znalazły się małe spółdzielnie.

Kombinat Przemysłowy Huta Stalowa 
Wola patronuje kilku plrcówkom; Zespo­
łowi Szkół Mechanicznych. Zespółońd 
Szkół Elektrycznych, Zespołowi Szkół Za­
wodowych, Zespołowi Szkół Ogólnokształ­
cących, bursie międzyszkolnej, Państwowe­
mu Ośrodkowi Szkolno-Wychowawczemu, 
domowi dziecka, sześciu przedszkolom, 
dwóm Szkojoyi Podstawowym nr 11 i 114. 
Wartość Okazanej pomocy finansowej ! rze­
czowej kombinatu dla tych placówek wy­
niosła 169 min 16" ty? złotych Miała ona 
różne formy. Głównie były to remonty o- 
biektów, zakupy wyposażenia śaj dydak­
tycznych i pom eszczeń socjalnych. udostę­
pnianie transportu, przekazywanie dla po­
trzeb warsztatów szkolnych maszyn > drob­
nego sprzętu. Sądząc z liczby placówek' do- 
mniemywać można, że huta objęła patro­
natem większość szkół w swoim mieście. 
I wywiązuje się z tego znakomicie.

Zakłady Piwowarskie „Okocim" w Brze­
sku nie mają tak imponujących rezultatów 
finansowych — bo i m eć nie mogą — 
ale w ich przypadku o zwycięstwie za­
decydowała zapewne tradycja, bowiem już 
od 44 lat opiekują się Liceum Ogólno­
kształcącym im; M. Kopernika, Do orien­
tacji zawodowej udostępniają szkole wszy­
stkie wydziały. Stale wykonują naprawy 
stolarskie i ślusarskie, co w każdej szko­
le jest nieocenione. Wartość wszystkich 
świadczeń i dotacji wyniosła w ich przy­
padku 2 min 500 tys. zł.

Kujawska Fabryka Manometrów „Me- 
ra-KFM” we Włocławku patronująca Ze­
społowi Szkół Mechanicznych zorganizo­
wała pracownię komputerową zakupując 
osiem zestawów sprzętu, przeprowadziła 
kapitalny remont sali gimnastycznej, wy­
budowała dodatkowe pomieszczenia. Pra­
ce te wyceniła na 6 min zł.

Kombinat Rolny „Powiśle” w Bruku o- 
ptekujący się szkołą podstawową, poza pra­
cami melioracyjnymi terenów szkolnych i 
modernizacją budynków, zakupem wypo­
sażenia, udostępnił również — co warte 
szczególnego podkreślenia — trzy miesz­
kania dla nauczycieli. I choć ich finan­
sowe świadczenia na rzecz oświaty wo­
bec takich potentatów jak chociażby byd­
goski „ROMET”, nie są może taik impo­
nujące to tu imponuje wyobraźnia. Chyba 
właśnie ona kazała im zadbać także o mie­
szkania dla ludzi, którzy ich dzieci uczą 
i wychowują. „Romet” natomiast, poza 
czysto materialną pomocą, organizuje spot­
kania młodzieży z radnymi z zakładu, z je­
go kierownictwem, konkurs na projekt 
nowego roweru, wspólne czyny społecz­
ne.

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Sł< 1 eczny 
Stok” w Białymstoku jako jedyna przy­
stąpiła do ogólnopolskiego współzawodnic­
twa spośród licznych spółdzielni mieszka­
niowych. Opieka nad Szkołą Podstawową 
nr 36 1 dwoma przedszkolami nr 65 1 50 
polega na pomocy przy konserwacji obiek­
tów, urządzeń, ogrodów i placów zabaw, 
włącza się również do edukacji plastycz­
nej i teatralnej dzieci.

Pomimo nie najlepszej kondycji ekono­
micznej, pomocy nie odmówiły Zakłady 
Przemysłu Dziewiarskiego „Iwona’’' w Lo­
dzi współpracujące z III Liceum Ogólno­
kształcącym im T. Kościuszki.

Jedyna zgłoszona do współzawodnictwa 
uczelnia — Politechnika Wrocławska pa­
tronująca Szkole Podstawowej nr 12 i 
przedszkolom nr 48 i 121 pomaga organi­
zować wakacje, prowadzi stałą konserwa­
cję budynków dydaktycznych, kupuje wy­
posażenie pomieszczeń socjalnych. A co 
chyba ważniejsze — włączyła się do pra­
cy dydaktycznej. Naukowcy prowadzą za­
jęcia wyrównawcze. 2 chemii. Praktycznie 
realizują hasło, bardzo popularne, tyle że 
ciągle na ogół niezmaterializowane o 
współdziałaniu szkól wyższych z oświatą.

Dziś, gdy zakłady pracy niechętnie przyj­
mują uczniów na praktyki zawodowe, gdy 
t trudem można zdobyć niezbędne sprzęty 
do warsztatów szkolnych, gdy oświata bo­
ryka się z tysiącznymi trudnościami — 
dobrze, że są jeszcze tacy, którzy widzą 
dalej niż własna kieszeń, qo zresztą w 
większości im samym wychodzi na dobre.

(HAD)

Dyrektor Tadeusz Morawski wręcza nagrodę przedstawicielom „Społem” se Szcze­
cina
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Wiceprzewodniczący KK NCPS Stanisław Bohdanowicz przekazuje nagrodę przed­
stawicielom PZPL „Lenopoi” ze Szczytna
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Wiceprzewodniczący OPZZ Zbigniew Cierpka gratuluje przedstawicielom „Elektro- 
montażu” z Bydgoszczy Zdjęcia — Marek Suchecki
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ODZNACZENI
DYPLOMAMI I PUCHARAMI OFZZ

Spółdzielnia Inwalidów „Elremet” w Bia­
łej, Podlaskiej; Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Słoneczny Stok” w Białymstoku; Przed­
siębiorstwo Produkcji 1 Montażu Urządzeń 
Elektrycznych Budownictwa „Elektromon- 
taż” w Bydgoszczy; Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Betonów „Prefabet” w Grale- 
wie: Kombinat Budowlany w Ciechano­
wie; Huta im. B. Bieruta w Częstochowie; 
Zakład Płyt Wiórowych w Szczecinka; 
Łódzka Wytwórnia Papierosów; Zakłady 
przemysłu Dziewiarskiego „Iwoną” w Lo­
dzi; Fabryka Dywanów ..Dywilań" w Lo­
dzi; Kombinat Rolny „Łyna” w Nidzicy;

Zakłady Płyt Wiórowych I Pilśniowych w 
Kuc ar em Nidzie; Kombinat Przemysło­
wy Huta Stalowa Wola; Kujawska Fabry­
ka Manometrów „Mera-KFM” we Wło­
cławku; Miejskie Przedsiębiorstwo Remon­
tów 1 Robót Specjalistycznych we Wroc­
ławiu; Zakłady Wyrobów Azbestowo-Ce­
mentowych w Wierzbicy; Zakłady „Hor- 
tex” w Przysuchę}.

MEDALAMI PAMIĄTKOWYMI NARO­
DOWEGO CZYNU POMOCY SZKOLE

Przedsiębiorstwo Produkcji Leśnej „Las” 
w Międzyrzeczu Podlaskim; Janikowskie 
Zakłady Sodowe im. Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej w Janikowie; Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego „Córa” w Krasnymstawie: 
Myszkowska Fabryka Naczyń Emaliowa­
nych .Swiątowit”; Elbląskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysłowego: Za­
kłady Przemysłu Owocowo-Warzywnego 
„Milejów”; Wytwórcza Spółdzielnia Pracy 

w Bolesławcu; Spółdzielnia Inwalidów 
DELTA w Zgorzelcu; Wschodnia Dyrek­
cja Okręgi, wa Kolei Państwowych w Lub­
linie; Zambrowskie Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego im. Rewolucji Październiko­
wej; Ozorkowskie Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego „MORFEO” w Łodzi; Przed­
siębiorstwo Transportu i Sprzętu Budow­
lanego w Nowym Sączu; Polskie Zakłady 
Przemysłu Lniarskiego „Lenopoi” w 
Szczytnie; Ferma Przemysłowego Tuczu 
Trzody Chlewnej w Domaszowicach; Za­
kłady Maszyn Ceramicznych w Chodzieży; 
Przedsiębiorstwo Izolacji Wodoszczelnych 
„Izolacja” w Zduńskiej Woli; Zakłady Prze­
mysłu Oświetleniowego „Polam-Wilkasy” 
w Wilkasach; Fabryka Kabli „Załom” w 
Szczecinie; Kombinat Budowlany w Tamo­
we: Zakłady Przemysłu Lniarskiego „SI- 
LENA” w Świebodzicach; Przedsiębiorstwo 
Socjalistyczne Robót Antykorozyjnych 
„KORCHEM” we Włocławku; Politechnika 
Wrocławska; Wojewódzkie Porozumienia 
Związków Zawodowych m.tn w Białej 
Podlask.ej, Bydgoszczy, Jeleniej Górze,

Koszalinie, Olsztynie, Pile, Suwałkach. 
Wałbrzychu.

MEDALAMI „ZA ZASŁUGI DLA OŚWIA­
TY”

Zakłady Podzespołów Indukcyjnych w 
Woźnikach; Kombinat Cementowy Chełm; 
Kombinat. Rolny „Powiśle” w Bruku woj., 
elbląskie; Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych w Koszalinie; Domy Towarowe 
„Centrum” w Łodzi; Zakłady Przemysłu 
Dziewiarskiego „Morena” w Bartoszycach; 
Zakłady Chemiczne „Blachownia” w Kę­
dzierzynie-Koźlu; Przedsiębiorstwo Gos­
podarki Komunalnej i Mieszkaniowej w 
Chodzieży; Zakłady Rybne w Giżycku; 
Rejonowe Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej w Stargar­
dzie: Powszechna Spółdzielnia Spożywców - 
„Społem” w Szczecinie; Zakłady Azotowe 
,m. F Dzierżyńskiego w Tarnowie: Kopal­
nie Węgla Kamiennego „Nowa Ruda” w 
Nowej Rudzie; Zakłady „Polifarb" we 
Włocławku; Spółdzielnia Inwalidów „Che- 
nrpol” we Wrocławiu.



OLIMPIADA ARTYSTYCZNA 
PO RAZ TRZYNASTY

HENRYKA WITALEWSKA

UŚMIECH
GIOCONDY

st*  widziałam xs& «p«mtanleznej 
ftbSeAei. Tak bezpośredniej sympatycznej 
mtejl. Żywiołowych oklasków ! uśmie- 
ełtta. Tak rotradowanych dziewcząt 1 
ehlopeów.

• SEKCJA PRACOWNIKÓW INSTY­
TUTÓW NAUKOWYCH

10 kwietnia odbyło się spotkanie infor­
macyjne rad zakładowych ZNP działają­
cych w Instytutach resortowych poświęco­
ne organizacji spółdzielni mieszkaniowej 
pracowników zatrudnionych w instytu­
cjach naukowych środowiska warszaw­
skiego. W celu uzyskania poparcia naszej 
inicjatywy aespół w składzie kol. kol. E. 
Mierzwa, G. Kuc, J. Nowociań i K. Ze-

Ma nich, ^trzynastka" okazała r>ę mctą- 
IW*.  laureaci XIII Ogólnopolskiej Olim­
piady Artystycznej przyjmują właśnie w 
hallu Muzeum Narodowego w Warszawie 
gratulacje i nagrody. W tym roku jast 
dwudziestu laureatów: piętnastu — )w sek­
cji plastyki i pięciu — w sekcji muzyki. 
Ponadto kilkunastu uczestników finału — 
wyróżniono.

Przoduje zdecydowanie Kraków. Zdo­
bywcy pierwszych miejsc to właśnie licea­
liści podwawelskiego grodu. Okazuje się 
więc po raz któryś z kolei, że stolicą du­
chową naszego kraju jest ciągle w wielu 
dziedzinach właśnie on. Choć i Warszawa 
wypadła bardzo dobrze — czwórka la­
ureatów i kilka osób wyróżnionych

Ale wśród laureatów olimpiady arty­
stycznej znaleźli się nie tylko licealiści * 
dużych ośrodków kulturalnych, mających 
no dyspozycji muzea, filharmonie i biblio­
teki spęęja!’styczne, lecz również ucznio­

wie s RlewieSkiek mlejecorwoŻEk gdzie 
przygotowań’* się do udziału w tej im­
prezie wymaga niejednokrotnie olbrzymie­
go trudu i wysiłku; niełatwo tu przecież 
o wiele niezbędnych lektur » zakresu szto­
ki, zwłaszcza o rzadsze albumy malarstwa 
czy grafiki, a także konkretne płyty czy 
kasety. Tym bardziej więc cieszy fakt, że 
na liście tegorocznych laureatów znaleźli 
się także,licealiści z Namysłowa, Rybnika, 
Węgrowa, Tomaszowa Lubelskiego, Głogo­
wa.... Właśnie im, Ich szkołom i nauczy­
cielom szczególnie serdecznie gratuluje­
my]

Nie zapominajmy jednak, że uczestnicy 
tej olimpiady w znacznej mierze przygo­
towują się do eliminacji sami. Wiadomo 
przecież — w szkołach średnich nie wszy­
scy uczą, się muzyki i plastyki. Właśnie ce­
lem jednej z najmłodszych olimpiad przed­
miotowych jest rozwijanie i pogłębianie 
zainteresowań młodzieży sztuką, umiejęt­
ności rozumienia i głębszego przeżywania 
dzieł Vermeera, Chopina ' Chagalla. A 
także pozyskiwanie odpowiednich kandy­
datów na określone kierunki studiów w 

csshrereytetBdh I wyższych wfccłaeh pe­
dagogicznych.

Dlatego też niezwykle cieszy fakt, że 
ehoć ogŁanlczono w szkołach godziny wy­
chowania plastycznego i muzycznego, choć 
wiele placówek odczuwa dotkliwie brak 
kwalifikowanych nauczycieli tych właśnie 
pwzedm otńw, liczba uczniów startujących 
w tym artystycznym turnieju nie zmniej­
sza się, lecz wyraźnie rośnie. W tegorocz­
nej olimpiadzie startowało 1 500 uczniów 
i całej Polski; do finału zakwalifikowało 
się 79.

Zgodnie ze Mantom jurorów, a także 
przewodniczącego Komitetu Głównego 
Olimpiady — dyrektora Muzeum Narodo­
wego — dra Mariana Sołtysiaka — prezen­
towali oni wysoki poziom, wyższy niż 
ubiegłoroczni finaliści: zarówno w elimi­
nacjach ustnych, jak i pisemnych (a pi­
sali m. in. recenzje z koncertu) wykazali 
lię nie tylko rozległą wiedzą o sztuce, ale 
również dużą orientacją w niełatwych pro­
blemach życia artystycznego. Byli „za pan 
brat” x ekspresjonizmern, dadeizmem, fe- 
wizmens, futuryzmem.-

LISTA LAUREATÓW
(według kolejności miejsc}

SEKCJA PLASTYKI: Paweł Dettloff z V LO w Krakowie, 
Bartosz Chmielowski » III LO we Wrocławiu, Przemysław 
Nowakowski z XVIII LO w Warszawie, Adam Szymczyk z IV 
LO w Łodzi, Andrzej Szczerski g VIII LO w Krakowie, Monika 
Pleszyńska z V LO w Krakowie, Anna Zamęcka z Zespołu 
Szkół Ekonomicznych w Słupsku, Sławomir Skrzyniarz z LO 
w Ząbkowicach Śląskich, Andrzej Cichocki z LO w Węgrowie, 
Marcin Rutkowski z XI LO w Warszawie, Andrzej Duras z LO 
w Tomaszowie Lub., Dariusz Kacprzak z VIII LO w Łodzi, 
Aleksandra Nadejczyk z IV LO w Łodzi, Katarzyna Łomnicka 
z III LO w Sosnowcu, Grażyna Jurkowlaniee z II LO w War­
szawie. Ponadto przyznano sześć wyróżnień.

SEKCJA MUZYKI: Ani<a Ochotnicka z II LO w Krakowie. 
Waldemar Miksa z LO w Namysłowie, Małgorzata Wyrwa z II 
LO w Krakowie, Sebastian Musioł z I LO w Rybniku, Michał 
Jaromin — z IV LO w Sosnowcu. W tej sekcji przyznano 
dziesięć wyróżnień.

Bes wątpienia, Ogólnopolska Olimpiada 
Artystyczna organizowana przez Minister­
stwo Edukacji Narodowej i Muzeum Na­
rodowe, przy aktywnym współudziale 
Akademii Muzycznej w Warszawie — od­
grywa szczególną rolę w edukacji kultu­
ralnej 1 estetycznej młodzieży szkolnej. W 
zbliżeniu licealistów do bogatego i rozleg­
łego świata sztuki. W nawiązywaniu przez 
nich bliższego i trwałego kontaktu s Ba­
chem, Mozartem, zagadkowym uśmiechem 
„Giocondy” Leonarda da VincL-

Patrząe na rozradowane twarzy-finali­
stów tegorocznej olimpiady artystycznej, 
nie miałam najmniejszej wątpliwości, że 
wyniki badań (na które powoływałam się 
niedawno w jednym x felietonów) prze­
prowadzonych w końcu ubiegłego roku 
przez Zakład Socjologii Oświaty Uniwer­
sytetu Warszawskiego, dowodzące, że im 
ktoś aktywniej uczestniczy w różnych for­
mach życia kulturalnego i artystycznego, 
tym częściej utrzymuje, że jest » tycia za­
dowolony — zgadzała się w pełni € we- 
ezywistością.

Niewątpliwie uczestnicy olimpiady arty- 
rtyeueej umieją atę cieszyć i przeżywać w 
jakiś szczególny S niezwykły sposób—

KONDYCJA „GŁOSU”
CD. ZE STR, 3

A teraz o pieniądzach. Wprawdzie... 
dżentelmeni — w myśl,przysłowia — o pie­
niądzach rozmawiać nie powinni, ale zła­
mię tę regułę, tym bardziej że w „Gło­
wie” o finansach mówimy często, zwłaszcza 
podczas naszych cotygodniowych posiedzeń 
zespołu redakcyjnego. Od finansów bo­
wiem zależy teraźniejszość 1 przyszłość pi­
sma. Bo nie możemy się łudzić, że w cza­
sach reformy gospodarczej ktoś będzie się 
martwił tymi tytułami prasowymi, które 
przynoszą wydawcy stratę. Jeśli pismo 
jest dziś deficytowe, to marne jego wido­
ki na przyszłość.

„Glos Nauczycielski” w minionym 199S 
roku znalazł się w szeregu tych ezasopism 

Wydawnictwa „Współczesnego”, które swój 
bilans zamknęły zyskiem w wysokości po­
nad 11 milionów złotych. Z danych wyni­
ka, żs również i ten bieżący rok winien 
się zamknąć saldem dodatnim. Tak więc 
z tym ubóstwem „Głosu” — drogi Czy­
telniku — nie jest tak jak pan myśli. Jak 
widać potrafimy na siebie zarobić, a Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego nie musi 
czerpać ze swojej kiesy, by wspomóc fi­
nansowo swoje pismo.

Oczywiście, poczytność pisma zależy od 
lego atrakcyjności, szaty graficznej, dob­
rych zdjęć, aktualnych, żywych Informacji 
f komentarzy. Uczynimy wszystko co w 
na«zej mocy, aby „Głos” był chętnie ku­
powany, by zawierał treści potrzebne 
Związkowi, szkole, nauczycielowi, by for­

mułował wnioski przydatne usprawnianiu 
i unowocześnianiu polskiej szkoły. W tej 
pracy — jestem o tym przekonany — 
wspierać nas będą ci wszyscy, którym 
dobre imię „Głosu” leży, na sercu, którzy 
szczerze pragną, aby pismo ciągle się roz­
wijało i to zarówno pod względem treś­
ciowym jak 1 nakładowym. W tej chwili 
w szeregu województwach „Głosu” prze­
znaczonego do wolnej sprzedaży jest zdecy­
dowanie za mało. Widzimy to z danych sta­
tystycznych nadsyłanych nam przez wy­
dawnictwo. Postaramy się, aby tam wszę­
dzie, gdzie „Głos” jest sprzedawany na 
pniu dostarczać większą ilość egzemplarzy. 
Bo w prasie tak jest, że im większy na­
kład tym większy zysk, tym jaśniejsza 
perspektywa dla poszczególnych tytułów 
prasowych w tym i dla „Głosu”.

*

Tyle o kondycji „Glo«u“. Choć kilka zdań 
jeszcze o programie pisma na najbliższy 
okres. W tej chwili tematem numer jeden 
dla zespołu redakcyjnego stają się prob­
lemy Związku, Jego program działania 

Przygotowujemy się do najbliższego ma­
jowego plenum Zarządu Głównego, która 
ma między innymi dyskutować nad kon­
dycją organizacji, jej zadaniami w sytu­
acji pluralizmu związkowego. Zadania wy­
pracowane na tym plenum staną się też 
zadaniami „Głosu”. Zresztą w cyklu re­
dakcyjnym „Rozmowy o Związku.” już się 
przymierzamy do nowych zadań, które 
zgłaszają nam działacze ZNP. Zwracamy 
uwagę w naszej publicystyce, iż pilną po­
trzebą staje się jedność działania, dyscypli­
na. Bez tej życzliwości do siebie nawzajem, 
osłabiamy naszą funkcję i rolę w środowi­
sku. Do skłóconego bowiem środowiska 
nikt zdrowo myślący nie przyjdzie, nie po- 
dejmie w takim środowisku działalności. 
Poza tym wciąż warto pamiętać, że gdzo 
dwóch się kłóci — tam trzeci korzysta.

Z kondycji Związku wynika i kondycja 
„Głosu”. Muśliny o tym zawsze pamię­
tać 1 nawzajem czynić wszystko aby się nie 
spalać na drugorzędnych, mało istotnych 
sprawach.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

TYDZIEŃ
(W Krajowej Radzie

Nauki ZNP)

górek*  odbyt Bsrottesi*  a pewssem ZG 
ZNP Kazimierzem Piłatem oraz z mini­
strem edukacji narodowej prof. dr hab. 
Jackiem Fiaiakiem. Nasza inicjatywa spot­
kała aię ® dużym zainteresowaniem i po­
parciem prezesa ZG ZNP, * minister 
obiecał pomoc w tym zakresie. Dalszym 
etapem naaaej działalności będzie •potka­
nie a wleepneaydantam Warszawy, na któ­
rym będziemy chcitói uzyskać wskazanie 
lokalizacji pod budowę mieszkań.

• RADA WYKONAWCZA SFPN

11—5S kwietnia w Mądralinie pod War­
szawa obradowała Bada Wykonawcza 
Światowej Federacji Pracowników Nauki. 
Głównym zadaniem było przedyskutowa­
nie bieżących problemów oraz spraw wła­
żących się z mającym się odbyć W paź­
dzierniku br. w Atenach XV Zgromadze­
niem Ogólnym Federacji. SFPN powsta­
ła w 1946 r. liczby obecnie 51 organizacji 
z 38 krajów. Wśród nich są także Krajo­
wa Rada Nauki ZNP, oraz Federacja 
Związków Nauczycielstwa Polskiego Szkół 

Wyższych i Nauk! — gospodarze ostatnie­
go spotkania. Szczególne zainteresowanie 
dyskusję wywołało programowe wystąpie­
nie prezydenta SFPN prof. Jean-Marie Le- 
gay (Francja), oraz sprawozdania prze­
wodniczących stałych komitetów: Polity­
ki Naukowej (dr Gon Russel — W. Bry­
tania), Społeczno-Ekonomicznego (dr Pa­
scal Janota — Francja), Rozbrojeniowego 
(prof. Klaus Hngelhardt — NRD), Młodej 
Kadry (dr Johannes M. Becker — RFN), 
Wydawniczego (prof. Sandor Lengel — 
Węgry), Komitetu ad hoc ds. Kobiet (dr 
Nina Si makowa ZSRR). SFPN z niepoko­
jem obserwuje fakt kontynuowania wyści­
gu. zbrojeń i doskonalenia techniki wojen­
nej, mimo bardzo pozytywnego, postępu ją­
cego procesu odprężenia w stosunkach 
międzynarodowych, redukcji rakiet jądro­
wych USA i ZSRR oraz rozwoju różnych 
form współpracy między państwami o róż­
nych systemach gospodarczo-społecznych. 
W tej sytuacji SFPN specjalno znaczenie 
przywiązuje do wspierania wszelkich po­
czynań mających na celu wprowadzenie 
pełnego zakazu doświadczeń jądrowych, 
powszechnego rozbrojenia i stworzenia 
międzynarodowego systemu bespieezeń - 
stwa.

Rada Wykonawcza zaakceptowała spra­
wozdania przewodniczących komitetów 
SFPN oraz projekt programowego refera­
tu na. XV Zgromadzenie Ogólne. Zaleciła 
Regionalnemu Centrum w Berlinie szcze­
gółowe przedyskutowanie zagadnienia bu­
dowy „wspólnego domu” w Europie. Przy­
jęła rezolucję protestującą przeciwko wię­
zieniu profesorów i studentów palestyń­
skich na obszarach okupowanych w Izrae­
lu. Poparła masowe akcje japońskiej or­
ganizacji afiliowanej przy SFPN na rzecz 
całkowitego zakazu broni jądrowej. Przy­
jęła szereg- decyzji szczegółowych w spra­
wie planowanego na październik br. sym­
pozjum „Międzynarodowa współpracą na­
ukowa na rzecz rozbrojenia, rozwoju i och­
rony środowiska”, imprezy towarzyszącej 
XV Zgromadzeniu Ogólnemu SFPN w 
Atenach.
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będste dsi*.  Kiedyś była to cpozy- 
*Ja polityczna, dirfś — ma być związkiem 
zawodowym. Żywię nadzieję, że współpra­
ca będzie korzystna nie tylko dla obu 
związków, ale też dla środowiska oświato­
wego.

*) Maria Grzywak-Kaczyńska, Trud roz­
woju, Warszawa 1988, IW PAŃ, wyd. I, 
nakład 20 tys.

EUGENIUSZ GODLEWSKI: - W dysku­
sjach o ZNP aktualne jest ciągle pytanie 
— czym ma się on zajmować: obroną in­
teresów pracowniczych, czy też szerszą 
działalnością dotyczącą zawodu nauczyciel­
skiego, polityki oświatowej, losów edukacji 
Polaków. Dziś żyjemy w warunkach, któ­
re wymuszają na ZNP zajmowanie się pła­
cami, to pochłania maksimum energii dzia­
łaczy centralnych, wojewódzkich, a także 
niższych szczebli. W świadomości społecz­
nej, a także w świadomości naszych człon­
ków, istniejemy jako d, którzy wołają 
gSośno o wyższe płace nauczycieli oraz 
rozstrzygają sprawy socjalne. I nic po­
nadto. Czyli — jesteśmy od piać i wcza­
sów.

Kazimierz Kawecki Anna Spryszyńska Grażyna Opatowska
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PIOTR KŁOSIEWICZ: — Oceniam 
aktualną sytuację — a mam na myśli 
pluralizm związkowy — za korzystną dla 
naszej organizacji. Istnienie konkurencji 
powinno odbić się pozytywnie na jakości 
naszej pracy. Mając obok siebie partnera, 
musimy być aktywniejsi. W wielu dzie­
dzinach musiniy starać się być lepsi. Trze­
ba też będzie powalczyć o członków atra­
kcyjnym programem, propozycjami, któ­
re zachęcą i do wstąpienia w nasze sze­
regi, i do pozostania w nich, i do aktywne­
go działania.

W moim głębokim przekonaniu — nasz 
Związek musi nie tylko bronić interesów 
pracowniczych, co dotychczas robi, trzeba 
też wychodzić z większą ofertą socjalną 
i materialno-bytową. Także więcej żądać. 
Weźmy, dla przykładu, warunki pracy 
nauczyciela. Są one nader skomne, a 
często rozpaczliwe. Mam na myśli przeła­
dowane klasy, w których trudno osiągnąć 
zadawalające wyniki i satysfakcję; to tak­
że często brak najprostszych pomocy na­
ukowych i sprzętu; to ciągle niedostatki 
w zaopatrzeniu szkoły w środki higienicz­
ne; to praca w źle dogrzanych zimą kla­
sach, prowadzenie zajęć wf na koryta­
rzach, ponieważ brakuje sal gimnastycz­
nych. Należałoby chyba z większą odwa­
gą powalczyć o godziwe warunki pracy 
nauczyciela po to, aby nie tylko jemu lżej 
się pracowało, lecz żeby uczniowie mieli 
większe korzyści z pobytu w szkole.

MARIA RYBARCZYK: — Podzielam 
zdanie kolegi, ale mam w związku z tym 
pytanie: czy ZNP, na wszystkich Jego 
szczeblach organizacyjnych, Jest przygoto­
wany do walki konkurencyjnej? Czy stać 
nas na wyprzedzanie w biegu Innych, sko­
ro dotychczas byliśmy sami?
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GRAŻYNA GPAROWSKA: — Rzeczywi­
ście, jak dotychczas nie mieliśmy konku­
rencji. Teraz przyjdzie nam działać w 
nowych warunkach. Zacząć trzeba od 
przerwania zaklętego kręgu niemożności. 
Musimy zewrzeć szeregi, wspierać się na­
wzajem, tworzyć jeden, zwarty zespół 
związkowy. Bo kiedy między sobą zacz- 
niemy się kłócić o byle co, to sami się 
rozłożymy. Oczywiście, trzeba nam będzie 
staranniej przygotowywać się do zebrań, 
dyskusji, do rozmów z przedstawicielami 
administracji. Przy czym musimy zawsze 
pamiętać, że w dialogu z władzą liczą się 
nie uczucia lecz racje i argumenty. Pra­
gnę też zwrócić uwagę, że czasami nie­
którym z nas zdarza się występować jakby 
w podwójnej roli: co innego mówimy na 
oficjalnych zebraniach, a co innego prywa­
tnie, w pokoju nauczycielskim. Działacz nie 
może mieć dwóch twarzy — jedną na -ze­
braniu, a drugą dla siebie.

Ta druga twarz jest ciekawsza — tak, 
prywatnie, jesteśmy odważni, krytykuje­
my, stajemy w obronie itp. Ale gdy trze­
ba kogoć bronić publicznie — większość 
milczy. Brak nam solidarnego działania, 
jeśli trzeba czegoś lub kogoś bronić — o- 
czekujemy, że zrobi to za nas ktoś inny 
udajemy, że to nas nie dotyczy. Gdybyśmy 
byli solidarni — w ognisku; w gminie, 
mieście — Związek nasz osiągnąłby dużo 
więcej. Sądzę, że w warunkach konkuren­
cyjności — musimy działać wspólnie, 
wspierać się, tworzyć jeden zwarty zespół 
związkowców zdecydowanych być razem na 
dobre i złe. Taka jest droga do każdego, 
a więc i związkowego sukcesu.

KAZIMIERZ KAWECKI: — Nie bardzo 
dziś wiadomo, jak będzie się nam pracować 
w warunkach pluralizmu. Związek „Soli­
darność” znamy przecież z roku 1981, s 
okresu strajków I pustych półek w skle­
pach. Nie wiemy natomiast, jaki ten nowy

W tych warunkach nie potrafimy jakoś 
dotrzeć do ludzi z tym, co nazwałbym 
sprawami ducha. Mało kto wie, że ZNP 
wydaje szereg ciekawych czasopism peda­
gogicznych, że wiele czyni dla podniesienia 
autorytetu i rangi zawodu, organizując 
kluby twórcze, turystykę krajową 1 mię­
dzynarodową, wymianę uczniów i nauczy­
cieli nie tylko z krajami sąsiednimi, że 
opracowuje wiele fachowych ekspertyz, 
np. dla Komitetu Ekspertów. Mamy silne 
sekcje związkowe skupiające nauczycieli 
poszczególnych typów szkół; to one two­
rzą różnego rodzaju ekspertyzy, ich opinie 
są opiniami całego środowiska oświatowe­
go. Kiedy więc ZNP wypowiada się na 
forum publicznym w sprawach oświaty, 
dysponuje bogatym materiałem, ma argu­
menty. Rzecz jedynie w tym, aby tego do­
robku nie przypisywali sobie inni, jak to 
często bywało w przeszłości, że Związko­
wi kradziono dobre pomysły.

Sądzę, że w dziedzinie funkcji twór­
czych ZNP nie będzie miał konkurenta. 
Chodzi o to, aby bardziej niż obecnie te 
funikcje Związku eksponować. Wprawdzie 
„Glos Nauczycielski” w każdym numerze 
zamieszcza bogaty serwis informacji, sle 
widać nie wszyscy korzystają z tego źród­
ła.

PIOTR KŁOSIEWICZ: — Sprawa nu­
mer jeden dla Związku na dziś — to uak­
tywnienie ogniw na dole. Życie związko­
we. to prawdziwe, powinno być widoczne 
na terenie szkoły. Tutaj musi docierać 
bieżąca informacja, tutaj muszą odbywać 
się zebrania, w - trakcie których omawia 
się wszystkie sprawy, podejmuje decyzje 
i z n’ch rozlicza poszczególne osoby. Dlate­
go w każdym ognisku czy oddziale tak 
ważne jest, kto zostanie prezesem. Bo­
wiem aktywny prezes to aktywne ogniwo.

Na pytanie, jak pozyskiwać młodych, od­
powiem: znać ich potrzeby, życzenia. A 

młodym najbardziej sateży na waruna&ch 
pracy 1 płacy. Mil młody nauczycie! ele­
gie zabiega o to, aby na jego zajęciach kla­
sy były dzielone na grupy, to trzeba mu w 
tym pomóc. Sądzę, że nasza organizacja, 
poza płacami, powinna bardziej ostro upo­
mnieć się o warunki pracy. Trzeba wresz­
cie zmusić administrację, aby wykonała 
zalecenia, wynikające z przeglądu bhp, aby 
w szkole był papier toaletowy i choć­
by dwa aparaty telefoniczne. Słowem — 
trzeba nam bardziej troszczyć się o to 
wszystko, co dotyczy nas na co dzień, eo 
utrudnia nauczycielowi pracę.

EUGENIUSZ GODLEWSKI: — Popto- 
r&m głos kolegi. Rzeczywiście, 2) wiązek 
ogniskiem stoi. Szeregowy członek ocenia 
swój Związek po tym, jak funkcjonuj*  
jego ognisko. Jeśli jest ono organizatorem 
samorządnej działalności pracowników, 
wówczas można mówić o autorytecie o*-  
ganiaacji. 2l*  i tymi, zwłaszcza małpę

mi liczebnie, które działają tylko formal­
nie, nie potrafią uruchomić ludzkiej ener­
gii na terenie szkoły, w środowisku. Są­
dzę, że w najbliższym czasie należałoby za­
troszczyć się o ogniska, uczynić z nich cen­
tra pracy związkowej. Zarządy ognisk nie 
mogą czekać — z czym mamy do czy­
nienia dziś — na decyzje z góry, ale sa­
me muszą je podejmować, a góra te de­
cyzje wesprze. Jeśli więc w szkole trwa 
spór — musi zająć stanowisko, bronić swo­
jego zdania i gdy trzeba — prosić o wspar­
cie górę. Jeśli tak będzie, ludzie zaczną 
garnąć się do takiej organizacji, będą ją 
szanować.

GRAŻYNA OPAROWSKAt — Ja też tak 
sądzę. Wiele spraw trudnych można roz­
wiązać z pożytkiem dla obu stron we włas­
nym zakresie — w szkole. I aby coś za­
łatwić, niekoniecznie trzeba się narażać, 
wszystko zależy od tego, w jaki sposób 
rzecz całą się rozstrzyga. Trzeba jednak 
chcieć coś zrobić, a nie czekać, aż zrobią 
to inni.

ANNA SPRYSZYŃSKA: — Jestem in­
nego zdania. Wydaje mi się, że bierność 
ognisk wynika z tego, iż nie mają one 
oparcia w wyższych instancjach Związ­
kowa góra, w odczuciu ognisk, nie sta­
wia spraw ostro, nie wali pięścią w stół, 
kiedy trzeba. A władza oświatowa liczy 
na to, że ZNP ustąpi. Kolejne podwyż­
ki plac świadczą o tym najlepiej. Chciano 
więcej, wywalczono nie to, o co boje się to­
czyły. Te przegrane zniechęcają aktyw w 
ogniwach terenowych. Bo skoro góra nie 
zwycięża — czego możemy oczekiwać od 
szeregowych członków, od prezesów og­
nisk? Jestem za dynamizmem w działaniu, 
w przeciwnym razie nie wytrzymamy kon­
kurencji. Ludzie pójdą tam, gdzie będzie 
się coś działo.

EDWARD KRUSZEWSKI: — Jako mło­
dy jeszcze nauczyciel z 3-Ietnim stażem o-

Hanna Lewandowska Eugeniusz Godlewski
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ezekuję od ZNP, aby mocniej ekspono­
wał w swojej pracy sprawy socjalno-byto­
we. Konkretnie chodzi mi o warunki na­
szej pracy i płacy, a także to, co poza pra­
cą. Moje obecne zarobki są tak niskie, że 
pieniędzy ledwie starcza na wyżywienie. 
Takim, jak ja, którzy nie mają wychowaw­
stwa, wielu godzin ponadwymiarowych i 
nie poprawiają zeszytów, jest bardzo cięż­
ko.

Odczuwam brak informacji o pracy 
Związku. Do szkół, ognisk niewiele jej do­
ciera lub dociera z opóźnieniem. A to jest 
źródłem wielu nieporozumień. Sądzę, że 
trzeba znaleźć lepszy niż dotychczas spo­
sób na przekaz informacji związkowej w 
dół.

HANNA LEWANDOWSKA — Nie bar­
dzo rozumiem dlaczego tak jest. W na- 
azym oddziale wydajemy raz w miesiącu 
Biuletyn Informacyjny o pracy całego 
Związku 1 naszej organizacji, jak wiem 
dociera on do ognisk. Dobrym informa-. 
torem jest „Głos Nauczycielski”. Skąd więc 
ten głód informacji?

EDWARD KRUSZEWSKI: — Ale mnie 
chodzi o obieg informacji w samej szko­
le. Być może biuletyny docierają, ale ja 
ich nie widzę, nie czytam. Chodzi mi o to, 
aby w każdej szkole codziennie wszyscy 
byli informowani o tym, eo dzieje się w 
organizacji na jej różnych szczeblach, czym 
aktualnie się zajmuje i jaka będzie nasza 
rola w tym działaniu jako ogniska, ezy 
oddziału. Mój kolega już wcześniej mówił 
o tym, że potrzebne są częste spotkania w 
miejscu pracy dla przekazania informacji 
i zajęcia wspólnego stanowiska w każ­
dej dotyczącej nas sprawie. To zapewne 
konsolidowałoby grupę związkową, doda­
wało jej siły, podnosiło autorytet.

MARIA RYBARCZYK: — W czasie 
przerwy usłyszałam, że należy dokładniej 
sprecyzować rolę Związku w szkole. Czy 
rzeczywiście Jest to potrzebne? Czy nie 
Jest tak, że ogniska nie wykorzystują u- 
prawnień, które są im dane z mocy t»- 
stawy? A ponadto nie wszystko da się 
szczegółowo określić, Istotna jest tu inic­
jatywa, odwaga, upór i umiejętność pro­
wadzenia dialogu w przypadkach zaist­
nienia sporu.

PIOTR KŁOSIEWICZ: — Rola ZNP w 
szkole tó nie tyle przepisy, a ludzie. Wie­
le tutaj zależy od osobowości dyrektora, 
prezesa Związku. Ciągle mówi się o wal­
ce Związku i władzą, a przecież powinien 
to być mądry dialog, w którym obie strony 
prezentują swoje racje i powinny, Jak 
przy „okrągłym stole”, dochodzić do poro­
zumienia. Ale prawdą jest, że prezes ogrd- 
steą musi być człowiekiem, który wie, cze­
go che*  i co do niego należy. W mojej 
szkole żadna decyzja dotycząca spraw pra- 
eowniczych nie Jeet podjęła przez dyrekto­

ra bez konsultacji ze Związkiem. Opinia 
ogniska jest dla dyrekcji ważna i chce ją 
mieć. Nasze ognisko nie jest parawanem 
dla dyrekcji, u nas istnieje po prostu po­
trzeba rozstrzygania spraw na miejscu, w 
sposób jawny. To świadczy najlepiej o 
autorytecie organizacji i prezesa.

JERZY WRÓBEL: — Inne są funkcje 
ognisk, inne tzw. góry. Od niej oczekuje­
my realizacji postulatów, które kierowane 
są do władzy centralnej. Rola ognisk spro­
wadza się przede wszystkim do kształto­
wania stosunków międzyludzkich, troski 
o interesy pracownicze w szkole, warun­
ki pracy, życia itp. Są to poważne zadania, 
często przerastające związkowców, zwłasz­
cza w małych szkołach.

A' jaką przyjąć strategię działania w og­
nisku, aby stało się ono prężne, przy­
ciągało, jak magnes? Na to pytanie trud­
no odpowiedzieć Przecież autorytet preze­
sa zależy nie tylko od niego samego, ale 
też od dyrektora, jego metod sprawowa­
nia władzy. W każdej szkole, w każdym 
środowisku jest więc inaczej — specyfi­
czna dla danej placówki, zespołu ludzi at­
mosfera, określone warunki. Trzeba więc 
dostosować się do okoliczności i używać 
tych metod, które przynoszą pozytywne 
skutki. Tutaj niczego nie da się uogólnić, 
nie wszystko da się automatycznie prze­
nieść do innego środowiska, bo tam akurat 
trzeba działać w inny sposób.

W związku x tym — niezbędne jest pre­
cyzowanie celów i metod działania. Trze­
ba po prostu wiedzieć, czego się chce, cze­
go oczekuje i jak w konkretnych warun­
kach do tego dochodzić. Nie zawsze ta-

ŚWIĘTO KOBIET, DZIEŃ WIATKI
I DZIEŃ DZIECKA BEZ ALKOHOLU

APEL UCZNIÓW
Uczniowie Szkoły Podstawowej i Zespo­

łu Szkół Zawodowych w Piaskach — bio- 
rąc pod uwagę negatywne skutki pijań­
stwa i alkoholizmu — proponują Święto 
Kobiet, Dzień Matki 1 Dzień Dziecka uznać 
za dni bez alkoholu.

Sądzimy, że nadszedł czas, by systema­
tycznie i konsekwentnie wprowadzać w 
Życie „Ustawę o wychowaniu w trzeźwości 
i przeciwdziałaniu alkoholizmowi”. Dla 
nas, dzieci i młodzieży, bardzo smutny l 
odrażający jest widok ludzi dorosłych, któ­
rzy z własnej winy nie mogą utrzymać się 
na nogach lub wszczynają awantury w 
miejscach publicznych czy domach ro­
dzinnych. Życzylibyśmy sobie, aby przy­
najmniej w dniach uroczyście obchodzo­
nych przez nasze Drogie Mamy 1 Babcie 
oraz w dniu naszego święta — nie zakłóca­
ły nam dobrego nastroju 1 dziecięcej ra­
dości żadne przykre incydenty 1 aby nikt 
z członków rodziny nie wrócił wówczas do 
demu w stanie nietrzeźwym.

ką jasność dążeń 1 metod poszczególne 
ogniska mają, często działa się chaotycznie, 
przypadek decyduje, że się coś robi, a co­
dzienność związkowa jest nijaka.

I z tym, wydaje mi się, trzeba szybko 
zerwać, aby nie dać się zdyskontować in­
nym. Stać nas przecież na Większą aktyw­
ność, w masie stanowimy ogromną siłę, a 
to nie jest bez znaczenia. Z moich kontak­
tów z dyrektorami szkół wiem, że ZNP jest 
traktowany poważnie. Czy jednak zawsze 
wykorzystujemy swoją dobrą pozycję w 
szkole? Nie jestem tego pewien.

Co proponuję? To, co już powiedziałem: 
działania nastawione na osiągnięcie efek­
tów. Nieważne, co i jak Związek robi, 
liczy się eiedct. To najlepsza reklama or­
ganizacji i w szkole, i w kraju'.

MARIA RYBARCZYK: Nie zamykamy 
naszej dyskusji żadnym wnioskiem, sądzę, 
te czytelnicy zechcą kontynuować nasz 
sposób myślenia o roli ZNP w nowych 
uwarunkowaniach społecznych i politycz­
nych. Niezbędna Jest, w moim przekona­
niu, propozycja kolegów, aby ożywić i 
wzmocnić działalność ogniw działających 
w miejscu pracy nauczyciela. Potrzebne 
jest silne związkowe centrum, ale byłoby 
źle, gdybyśmy zaniedbywali to wszystko, co 
tutaj wspólnie określaliśmy troską o go­
dziwe warunki tycia i pracy nauczycieli. 
Związek nie może odrywać się od tego, co 
na co dzień absorbuje pracowników, co 
ich dręczy 1 co im przeszkadza. I stąd wy­
wodzi się trafne powiedzenie: jakie ognis­
ko, taki Związek.

Zdjęcia Marek Suchecki

LEKTURY

DAR
Z
WŁASNYCH 
PRZEMYŚLEŃ

Dziesięć lat temu, w 1979 roku, zmarła w 
wieku dziewięćdziesięciu trzech lat proŁ 
Maria Grzywak-Kaczyńska. Ostatnią ksią­
żką przez nią napisaną, jest „Trud rozwo­
ju”*),  będący swoistym testamentem (prze­
kazanym zwłaszcza osobom wrażliwym in­
telektualnie, emocjonalnie i moralnie) Po­
dobieństwo z „Trudem istnienia” prof. Ka­
zimierza Dąbrowskiego nie ogranicza się 
tylko do tytułu, gdyż autorka wielokrot­
nie nawiązuje do teorii dezintegracji po­
zytywnej.

Nie jest to publikacja naukowa, lecz 
raczej przekazanie życiowej mądrości do­
tyczącej samorealizacji, współżycia z inny­
mi, twórczości, cierpienia, szczęścia, sen­
su życia, wiary. W swej wypowiedzi autor­
ka podziela pogląd K. Dąbrowskiego o 
szczególnej roli cierpienia i samowycho- 
wawczego trudu w auto kreacji. Jest opty­
mistką wierzącą w potęgę potrzeby samo­
realizacji, rozwoju, doskonalenia się, prze­
zwyciężania siebie — szczególnie w mło­
dości. Twierdzi, że szlachetna natura czło­
wieka powstaje w wyniku prawidłowego 
rozwiązywania konfliktów, podporządko­
wywania niższych dynamizmów — wyż­
szym. Ta „przesłanka” jest napisana za­
skakująco prostym językiem.

Prof. Grzywak-Kaczyńska, w młodości 
niewierząca, prezentuje i deklaruje świa­
topogląd chrześcijański. Jej książka może 
jednak wiele wnieść w rozwój zarówno 
osób wierzących, jak i niewierzących — 
przesłanie jej jest bowiem nie teologicz­
ne czy eschatologiczne, lecz niezwykle i 
głęboko humanistyczne — pedagogiczne i 
psychologiczne. Pięknie to określa B. Bra- 
un-Galkowska, która przygotowała tę pu­
blikację — „dar z własnych przemyśleń 
człowieka starego i mądrego dla »współ- 

g ludzi«, »myśli o trudzie i nadziei"”.
Pierwszy rozdział („Dramat rozwoju 

człowieka”) zwraca uwagę na to. co jest 
specyficznie ludzkie w naszej egzysten­
cji, a więc na Inteligencję i wolność wy­
boru. Ale oprócz nich jest jeszcze jeden 
wspaniały dar ofiarowany człowiekowi 
—' zdolność do miłości, miłości świadomie 
ofiarnej. Są to jednak tylko dary poten­
cjalne, które potrzebują rozwinięcia, speł­
nienia, dopracowania w codzienności. Na 
pewno jednak warto się trudzić, bo choć 

| wrażliwym żyje się trudniej, źyją piękniej 
| i szlachetniej.

Rozdział drugi („Człowiek współtwórcą 
| swojej osobowości”) zawiera omówienie 
| potrzeb — uwzględnia sposoby oddziały- 
| wania społecznego na jednostkę oraz czyn- 
| niki rozwoju osobowości ze szczególnym 
| podkreśleniem roli własnego udziału czło­

wieka w swoim rozwoju.
W rozdziale pt. „Dążenie do szczęścia” 

znajdujemy rozważania o tym, jak pogo­
dzić naturalne dążenie do przyjemności 
(radości, szczęścia) z dramatem rozwoju 
człowieka. Jest też odpowiedź: „A więc 
nie szukanie przyjemności, zadowolenia, 
radości, Jako eelów samych w sobie przy­
nosi człowiekowi upragnione szczęście. 
Szczęście osiąga się przez wytrwałe dą­
żenie i zdobywanie upragnionych dóbr (ce­
lów)”.

Po rozmyślaniach o wolll autorka opisu- 
to miłość, której można i trzeba się uczyć. 
Jest to bowiem główna siła dynamiczna 
nadająca życiu sens, modyfikująca zacho­
wanie, kształtująca biografię i osobowość 
Jednostki. Wprowadzone jest także zróżni­
cowanie między miłością-procesem a mi- 
łością-postawą.

Bardzo interesujące są rozważania za­
warte w rozdziale zatytułowanym „Twór­
czość i schematyzm” Istota postawy twór­
czej tkwi — zdaniem autorki — w pra­
widłowym ustosunkowaniu do świata war­
tości. eo pozwala, mimo braku umiejęt­
ności czy uzdolnień twórczych, wpływać na 

| podnoszenie ogólnego poziomu kulttrry.
Osoby, które zainteresowałem „Trudem 

I rozwoju”, namawiam gorąco do sięgnięcia 
| no tę książkę — znajdą w nfel boMem 
H wiele inspirujących, nie tylko do autore- 
I fleksji, przemyśleń.

KRZYSZTOF PACZKOWSKI

Pragniemy również wyrazić swój zde­
cydowany protest wobec propozycji uzna­
nia piwa za napój chłodzący. Pamiętając o 
tym. iż kultura spożywania alkoholu w na­
szym kraju budzi wiele zastrzeżeń, w pełni 
solidaryzujemy się z grupą księży i misjo­
narzy, którzy podobny protest wyrazili w 
„Liście do Marszałka Sejmu Rzeczpospoli­
tej Ludowej Polski” („Zdrowie i Trzeź­
wość”, nr 3, marzec 1989 r., str. 4).

Mamy nadzieję, że zgodnie z ustawą sej­
mową z 28 października 1982 r. — propo­
zycja zakazu sprzedaży alkoholu w dniach 
8 marca, 26 maja 1 1 czerwca zostanie 
przyjęta przez ogół społeczeństwa, a szcze­
gólnie Kobiety Polskie, które najdotkliwiej 
odczuwają skutki zgubnego nałogu.

Uessaiewle Szkoły Podstawowej 
1 Zespołu Szkól Zawodowych 
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II MISTRZOSTWA POLSKI IMAUCZYCIHI 
W KOSZYKÓWCE KOBIET I MĘŻCZYZN 

FINAŁ W GORZOWIE

W poscwia kwietni# w Gonu, 
wie Wielkopolskim odbyły «lq 
finałowe' mecze koszykówki, w 
których wzięły udział cztery ze­
społy męskie i tyleż kobiecych. 
Były to zespoły, które zwycięsko 
przeszły eliminacje.

W kategorii mężczyan do zma-' 
gań przystąpiły reprezentacje: 
Białagosioku, Działdowa. Tai blina 
1 Prudnika Opolskiego. Zespoły 
kobiecie reprezentowały: Kosza­
lin, Łódź-Polesie, Ęzeszów, Szpro­
tawę.

Mecze rozgrywane były w sa­
lach sportowych SP nr 3 i SP 
nr 13.

W wyniku zaciętych pojedyn­
ków’ ukształtowała się następu­
jąca tabela wyników:

Panie: 1 Lódź-Polesie; 2. Ko­
szalin; 3. Szprotawa; 4 Rze­
szów.

Panowie: 1. Działdowo, 2. Lu­
blin; 3. Białystok; 4. Prudnik.

imprwzę przygotowano wspól­
nymi siłami ZW i resortu, Miła, 
ciepła atmosfera t pewnością po­
zostanie na długo w» wspórnma- 
■niarh uczestników.

F »tc<Tafvwai
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Ustalenia podzespole ds. ołwfaty, nkofadetwa wjtawgii, I •&&&&*.  
technicznego „okrągłego stola",

NAUKA
UZGODNIENIA

1. Nakłady na badania naukowa B + B 
fosa kosztów wdrożeń) powinny w 1990 ro­
ku wynieść nie mniej jak 3 proc, a w koń- 
«u lat 90 — 4 proc, dochodu narodowego 
podzielonego netto. ;
S. Nakłady na badania podstawowe, poz­
nawcze powinny wynosić co najmniej 18 
proc, kwot przeznaczonych na B + R i po­
winny być z nich formalnie’ wyodrębnione. 
3, Ten wydzielony fundusz powinien być 
przeznaczony na podmiotowe i przedmio­
towe finansowanie działalności naukowej 
wyższych uczelni, placówek naukowych 
PAN i niektórych jednostek badawczo-roz­
wojowych. Podział tego funduszu powinien 
tię odbywać pod kontrolą obieralnych ciał 
kolegialnych reprezentujących środowisko 
naukowe.
4. Wnioski dotyczące ustalania kwot na 
poszczególne lata przeznaczone na bada­
nia podstawowe, poznawcze (zgodnie z piet 
1; 3) oraz wnioski o podział tej sumy for­
mułują, do czasu wejścia w życie nowych 
Ustaw, minister edukacji narodowej oraz 
sekretarz naukowy PAN na podstawie o- 
pinii odpowiednich ciał kolegialnych rep­
rezentuj ącyeh środowisko. na tikowe.
3. Odnośnie podmiotowej i przedmiotowej 
formy finansowania postanowiona:

— forma przedmiotowa obejmuje kwoty 
przydzielane na projekty badawcze (w tym 
również na badania rozpoznawcze) zgłasza­
ne przez zainteresowane osoby i zespoły 
oraz na programy badawcze,

— uważamy, że liczba programów ba­
dawczych w badaniach podstawowych po­
winna być ograniczona w porównaniu do 
liczby istniejących obecnie. Programy cen­
tralne badań podstawowych powinny być 
tworzone przede wszystkim dla wyselek­
cjonowanych zagadnień związanych z roz­
wojem określonej dziedziny nauki (wyma­
gającej szczególnie intensywnego rozwo­
du) w oparciu o ogólnokrajową, koordy­
nację.

— forma podmiotowa obejmuje finan­
sowanie statutowe działalności placówek 
naukowych nie przewidzianej do prowa­
dzenia w formie projektów badawczych 
lub programów badań podstawowych.

— podział środków przewidzianych aa 
finansowanie w termie podmiotowej oraz 

przedmiotowej powinien być ustalany 
przez obieralne ciała kolegialne, o których 
mowa w pkt i. W szkolnictwie wyższym 
za względu na jego charakter dominować 
powinna podmiotowa forma finansowania. 
8. Należy dążyć, aby ze względu na niedo­
inwestowanie nauki inwestycje w nauce 
stanowiły 1—1,5 proc, ogólnych nakładów 
inwestycyjnych w gospodarce uspołecznio­
nej.
7. Przecięto# uposażeni  w placówkach 
PAN powinno być nie niższe niż 1,3 prze­
ciętnej płaty w sferze produkcji material­
nej. Uposażenie asystenta powinno wyno­
sić nie mniej niż 1,0 przeciętnej płacy w 
sferze produkcji materialnej.

*

8. Szczególnych starań wymaga rozwiąza­
ni# we wszystkich dużych ośrodkach nau­
kowych problemu mieszkań dla młodych 
pracowników nauki oras bazy hotelowej 
dla wymiany osobowej z zagranicą i dla 
staży naukowych.
9. Poważnjzm utrudnieniem w przekazy­
waniu i wykorzystywaniu dorobku badań 
podstawowych, zwłaszcza w humanistyce, 
są trudności wydawnicze — niedostateczna 
baza poligraficzna, braki papieru oraz roz­
wiązania systemowe i techniczne procesu 
wydawniczego,
Postuluje się:

— utrzymanie systemu dotacji na wydaw­
nictwa naukowe,
— przyspieszenie tempa wydawania zwłasz­
cza czasopism naukowych poprzez unowo­
cześnienie produkcji wydawniczej.
— poprawę technicznej jakości publikacji, 
— zapewnienie, by prace zakwalifikowa­
ne do druku a nie mogące się czasowo uka­
zać z powodu ograniczeń wydawniczych, 
objęte były przez system informacji nau­
kowej.
10. Należy zwrócić szczególną uwagę na 
znaczenie współpracy- placówek PAN ze 
szkołami wyższymi nie tylko w prowadze­
niu badań naukowych, ale również gdy 
chodzi o wymianę .pracowników oraz udział 
pracowników PAN w procesie dydaktycz­
nym, co Wymaga modyfikacji systemu pen­
sum.
11. Placówki Akademii Nauk i Szkolnictwa 
Wyższego powinny zachować prawo podej­
mowania autonomicznych decyzji spra­
wach dodatkowego ich finansowania w 
drodze zleceń i umów zawieranych z jed- 

acsfflsasrt fospodarM państwowe’, 
działczaj i prywatnej oraz fundacji krajo­
wych ł zagranicznych pod warunkiem iż 
nie naruszy to realizacji statutowych obo­
wiązków placówki.
12. Powinny zastać ustalone formy doko­
nywania merytorycznej oceny działalności 
naukowej placówek badawczych PAN i 
Szkolnictwa Wyższego przez społeczni# 
wybrane (w trybie ustalonym przez odpo­
wiednie ustawy) zespoły fachowców celem 
określenia zasadności ich dalszego finan­
sowania podmiotowego w części lub w ca­
łości.
13. Należy uwzględnić, iż niektóre instytu­
ty resortowe są placówkami silnymi ka­
drowo i koncepcyjnie, i że duża część ich 
działalności przypada na badania podsta­
wowe. Ich relacje z Akademią Nauk oraz 
sposób ich finansowania powinny zostać 
określone na podstawie merytorycznej o- 
ceny w uzgodnieniu ze wszystkimi stro­
nami.

14. Należy zinteteyfikówać tempo prac 
nad nowymi ustawami:

— o Polskiej Akademii Nauk,
— o stopniach i tytułach naukowych, 
zapewnić udział w przygotowaniu tych 

ustaw środowisku naukowemu i działają­
cym w nim organizacjom społecznym i za­
wodowych. Ustawy te powinny być przed­
stawione Sejmowi wiosną 1990 r.
1?. Komisja, która będzie opracowywać no­
wą ustawę o stopniach naukowych i tytu­
łach naukowych, proszona jest o uwzględ­
nienie następujących postulatów:

— zapewnić możliwość szybkiego awan­
su naukowego młodych pracowników przez 
odbiurokratyzowanie I skrócenie procedu­
ry przyznawania stopni i tytułów,

— zagwarantować dr hab. pełnię praw 
akademickich niezależnie od zajmowanego 
stanowiska służbowego (prowadzenie prze­
wodów doktorskich, recenzowanie rozpraw 
doktorskich i habilitacyjnych),

— -wprowadzić obieralność Centralnej 
Komisji Kwalifikacyjnej i jej władz.

1*5.  Niezależnie od powyższych dezyde­
ratów długofalowych, postuluje się wiprOr 
wadzenie następujących zmian w PAN. 
nie wymagających procedury, legislacyjnej 
(do czasu uchwalenia nowej ustawy);

— w związku z upływem kadencji władz 
FAN powołanie sekretarzy wydziałów PAN 
powinno nastąpić po pozytywnym ich zao­
piniowaniu w głosowaniu tajnym przez 
plenarne zebrania wydziałów,
— w związku z upływem kadencji władz 
PAN powinny być przeprowadzone wy­
bory :

— Rad Naukowy#}.placówek PAN i ich 
Przewodniczących

— Komitetów Akademii i ich Przewod­
niczących jako podstawa ich mianowania;
— powołanie dyrektorów placówek PAN 
po upływie ich kadencji na podstawie po­
zytywnego ich zaopiniowania w glosowa­
niu tajnym przez Rady Naukwfe placówek,
— delegowanie dyrektorom placówek sze­
reg uprawnień,

— sekretarzy wydziałów w kwestiach 
organizacyjnych i personalnych.

— Biura Zagranicznego PAN (wyjazdy 
zagraniczne, stypendia),

— przejrzeń!# w placówkach PAN saSeg-’ 
łych spraw kadrowych i awansowych,
— wystąpienie odpowiednich władz Aka­
demii z inicjatywą ponownego zatrudnie­
nia osób usuniętych z placówek PAN s 
przyczyn pozamerytorycznych,
— życzliwe rozpatrzenie przyjęcia do pra­
cy w*  Akademii tych byłych jej pracowni­
ków, którzy po roku 1981 nie powrócili 3 
zagranicy, a wyrażą chęć powrotu do pra­
cy. ‘

ROZBIEŻNOŚCI

Strona SoUdarncściowo-opozycyjna oraz 
OPZZ ŻNP postuluje, by Komisja Prezesa. 
Akademii Nauk przygotowująca nową u- 
stawę o Polskiej Akademii Nauk uwzględ­
niła następujące dezyderaty:
— należy rozpatrzyć czy PAN powinna być 
nadal organem Administracji Państwowej, 
—■ ustawa powinna zapewnić kontrolę kor­
poracji nad funkcjonowaniem placówek: 
badawczych Akademii (ewentualnie powo­
łanie rady placówek badawczych),
— ustawa powinna zapewnić obieralność 
stanowisk prezesa^ w-ce prezesów, sekre­
tarza naukowego, sekretarzy wydziałów, 
komitetów Akademii i ich przewodniczą­
cych, członków Rad Ńaukowyeh i ich prze­
wodniczących, dyrektorów placówek nau­
kowych (przez rady naukowe lub w przy­
padku, gdy okaże się to celowe, przez Rady 
Załogi) oraz określić relacje między ciała­
mi kolegialnymi » Władzami Wjdconaw- 
czynii Akademii.
— wybieralne stanowiska I funkcje w A- 
kademii nie wymagają zatwierdzania przez 
żadne organa państwowe. Powyższe doty­
czy również wyborów członków Akademii, 
— ustawa powinna zapewnić pełną auto­
nomię placówek i ich Rad Naukowych:

— w wyborze i awansie kadry nauko­
wej bez żadnej ingerencji czynników ad­
ministracyjnych i politycznych,

— w wyborze celów i metod badawczych 
oraz sposobów realizacji tych celów bez 
ingerencji w te, sprawy czynników admini­
stracyjnych i politycznych,

—- należy przewidzieć w ustawie, Iż pla­
cówki PAŃ, które wyrażą taką chęć, mo­
gą uzyskać osobowość prawną.

Strona Koalicyjno-Rządowa stwierdza, 
że dobór i awans kadry naukowej, wybór 
celów i metod badawczych oraz sposób ich 
realizacji Winny odbywać się wyłącznie 
przez uwzględnienie kryteriów merytory­
cznych, Jednocześnie strona Ko.alicyjno- 
- Rządowa opowiada śię za wprowadzeniem 
do Ustawy o Polskiej Akademii Nauk u- 
staleń zapewniających pełną demokraty­
zację procesów wyłaniania organów ko­
legialnych i kadr, kierowniczych w PAN 
i Jej jednostkach.,

Mając na względzie dalszą demokraty­
zację funkcjonowania PAN strona Koali- 

' cyjno-Rządowa uważa za wskazana pozft-. 
stawienie PAN jako najbardziej kompeten­
tnemu gremium uczonych — sprawy 
Kształtowania nowej koncepcji oraz zasad 
działania tej najwyższej w kraj,u instytu­
cji naukowej, a także związanych z tym 
rozstrzygnięć prawnych. Z tego względu 
strona Rządowo-Koalicyjna nie zajmuje 
stanowiska w sprawach szczegółowych 
dotyczących PAN. przedstawionych przez 
pozostałe strony.

W KRAJOWEJ RADZIE NAUKI ZNP

WĄTPLIWOŚCI NIE UBYŁO
Płace; sytuacja w instytucjach; „okrągły 

stół’’; sprawy integracji — to główne te­
maty ostatniego, kwietniowego posiedze­
nia Prezydium rady. Przy czym bodaj już 
tradycyjnie najwięcej emocji i dyskusji 
wzbudził temat pierwszy. A to za sprawą 
zakończonej niedawno „akcji” regulacji 
płac w szkolnictwie wyższym i instytu­
tach naukowo-badawczych.

Przeciętna kwota podwyżki w uczelniach 
wynosiła: dla nauczycieli akademickich — 
około 34 tys. zł., dla pracowników nie bę­
dących nauczycielami — około 18,5 tys., w 
instytutach średnio wypadłe na jednego 
pracownika od 30 do 38 tys. zł Gdyby pie­
niądze te dotarły do placówek w stycz­
niu — problemów być może nie byłoby. 
Fakt, iż dotarły odipiero w połowie mar­
ca — diametralnie zmienił sytuację. Miast 
więc satysfakcji, mamy dziś do czynienia 
x niezadowoleniem i niemałym rozgory­
czaniem środowiska — (podkreślono pod­
czas tego posiedzenia. Jak się okazało w 
licznych szkołach zgłoszone zostały pro­
testy w tej sprawie. I to zarówno z*  
strony ZNP, jak i, odradzającej się „Soli­
darności”.

Sześć uczelni stołecznych wystosowało 
wspólny protest w t prawie podwyżek, któ­
re — ich zdaniem — nie spełniają nawet 
roi; waloryza ji płac I tak, w uczel­
niach powsi ■:r'. tykuje się sem sy- 
rem rozdziału podwyżek, po wtóre — 

średni*  ich wysokości, przy czym szcze­
gólnie akcentuje się fakt zbyt niskich pod­
wyżek dla pracowników nie będących nau­
czycielami. Aby skonsumować pieniądze, w 
niektórych szkołach zmieniono pracowni­
kom kategorię osobistego zaszeregowania, 
co spowodowało, że liczni pracownicy (nie 
tracąc, co prawda, na zarobkach) „spadli” 
w tabelach o nawet kilka grup niżej. Jak 
poinformował przedstawiciel AR w Poz­
naniu, po tej podwyżce do rady zakłado­
wej wpłynęło 300 odwołań, na znak pro­
testu złożonych zostało 6 legitymacji ZNP

Nastrój*  niezadowolenia podsycają in­
formacje o ekstra funduszach przydzielo­
nych przez ministerstwo na dodatkowe 
podwyżki w niektórych uczelniach. Jak się 
okazuje, kilka szkół otrzymało takie wła­
śnie dofinansowanie (w tym Uniwersy­
tet Warszawski). W rezultacie niektóre ra­
dy zakładowe wystąpiły z protestem prze­
ciw takim praktykom. Nic zatem dziwne­
go, że podczas posiedzenia prezydium KRN 
padł wniosek o wystąpienie o dodatkowe, 
sprawiedliwe dofinansowanie wszystkich 
uczelni wyższych.

Jednakże problem podwyżek jest szcze­
gólnie boleśny, w jak stwierdzono przy­
padku tych instytutów budżetowych, któ­
re bezpośrednio nadzorowane są . przez 
Urząd Postępu Technicznego J Wdrożeń. 
Póki co, on# w ogól# jeszcze nie dostały 
żadnych podwyżek płac. Negocjacje wciąż 

trwają, ale dzieje się to w atmosferze co­
raz większego niepokoju.

Nic zatem dziwnego, że po tej akcji KRN 
ZNP będzie rntisiała lepiej „rozegrać” za­
powiedziane lipcowe korekty płac. Zwią­
zek podkreślono, musi mieć tym razem 
więcej czasu na konsultacje kwot i rozsąd­
ne przeprowadzenie regulacji płac.

Kolejny drażliwy temat, wniosła infor­
macja o sytuacji w . instytutach nauko­
wych MEN ■ zmianach w IKN złożona 
przez przewodniczącą sekcji instytutów 
resortowych. Tu mowa była nie tylko- o 
pieniądzach.

Jak v/iadomo, zmienia się dotychczasowy 
system IKN — ODN. Pierwsze kroki już 
zostały uczynione — od kwietnia IKN 
przekształcony został w Centrum Dosko­
nalenia Nauczcieli, w miejsce zaś dotych­
czasowych 32 Oddziałów Doskonalenia 
Nauczycieli — powołano 2<5 nowych ODN. 
Jakie,, zdaniem związkowców, mogą poja­
wić się tu kłopoty? Okazuje się, że w nie­
których środowiskach nieakademiccy pra­
cownicy dawnego systemu IKN — ODN 
otrzymują wymówienia bez zapewnienia 
im „zastępczego” zatrudnienia. Zdaniem 
ZNP to właśnie może być przyczyną różno­
rodnych napięć i konfliktów. Po wtóre, 
wiele wskazuje, iż mogą być (także w nie­
dalekiej już przyszłości) istotne problemy 
z obsadzeniem wszystkich etatów przezna­
czonych dla metodyków. Wielu z nich os­
tatnio wręcz rezygnuje z pracy; Tak więc 
— wbrew zapowiedziom — metodyk mo­
że wcale nie znaleźć się bliżej nauczyciela. 
A główne przyczyny takiego stapu rzeczv 
są proste — brak rzeczywistej finansowej 
motywacji do pracy na stanowisku meto­
dyka.

Inna óbswr -w środowisku instytutowym 
związane są z niepewnością co do przy­
szłości IBP, TKZ, IPS. O mających ' tu na­
stąpić przemianach mów! się już od pew­

nego czasu, ale póki co, nikt nie wie. co i 
kiedy się zmieni. W tych instytutach na­
stroje pogarsza fakt, że nie było w nich 
jeszcze regulacji płac, co powoduje, że wy­
nagrodzenia ludzi tu zatrudnionych znacz­
nie już odstaja od nawet średniej nauczy­
cielskiej.

W tej sytuacji zachodzi konieczność wy­
raźnych' zmian także w sposobie zorgani­
zowania ogólnopolskiej, związkowej repre­
zentacji interesów tej grupy pracowników 
— stwierdzili członkowie sekcji instytutów 
MEN. Proponują zatem stworzyć w KRN 
ZNP autonomiczny pion „instytutowy”, 
na wzór pionu w PAN; pozwoliłoby to 
na szybkie reagowanie na nowe zjawiska 
i problemy. Wniosek ten został przyjęty 
przez prezydium ze zrozumieniem Tak 
więc wszystko wskazuje, że wkrótce pow­
stanie kolejny autonomiczny pion związ­
kowy KRN.

Prezydium omówiło także przygotowani*  
do wspólnego posiedzenia ZG ZNP i KRN. 
którego tematem będzie udział Związku w 
tworzeniu polityki edukacyjnej. KRN 
■Wniesie nań sprawy kształcenia na pozio­
mie wyższym. Ponadto rozpatrzone zostały 
przygotowania do bliskiego wspólnego 
spotkania KRN, ZZPPAN oraz Federacji 
ZNP Czyżby dyskusje o „dużej” integracji 
związków działających w obszarze nauki 
i szkolnictwa wyższego wkraczały w nowy 
etap? Oby tak się stało. Warto również do­
dać, iż prezydium postanowiło reaktywo­
wać działalność komisji rady do spraw pła­
cowych. „Nowa” komisja powinna podjąć 
prace już wkrótce.

WOJCIECH SIERAKOWSKI
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PYTAJ-ODPOWIEMY REDAGUJE TERESA KONARSKĄ
■ ■ ■ .... .

PRZYZNAWANIE
STOPNI SPECJALIZACJI 
NAUCZYCIELOM 
PRZEDMIOTÓW 
ARTYSTYCZNYCH ----- ----- -—--------------

Prsyznaję ze skruchą, że niewiele 
miejsca w tej rubryce poświęcamy pro­
blemom nauczycieli szkól artystycz­
nych. którzy mają wiele uprawnień wy­
nikających z Karty Nauczyciela zapi­
sanych odrębnie, ze względu na specy­
fikę wykładanego przedmiotu. Najwię­
cej pytań dotyczy zasad i warunków n- 
zyskania stopni specjalizacji zawodo­
wej. Inny Jest zrówno tryb, jak i w*  
ranki ich uzyskiwania w porównaniu z 
nauczycielami pozostałych szkól. Regu­
luj*  te sprawy zarządzenie ministra 
oświaty i wychowania i 15 sierpnia 
1984 roku (DłU. MOIW »r 10).

WARUNKI
UZYSKANIA JOPNI

O .stopień specjalizacji może ubiegać 
’s-ę nauczyciel mianowany zatrudniony 
zarówno, w szkole artystycznej jak i in­
nej placówce kształcenia artystycznego. 
Jeżeli osiąga wyróżniające wyniki w 
pracy dytdr i tyczno-zawodowej oraz sy­
stematycznie doskonali swoje kwalifi­
kacje zawodowe.

Pierwszy stopień może uzyskać nau­
czyciel który: <9 ma co najmniej śred­
nie wykształcenie zawodowo-artystycz- 
ne; ® pracował w zawodzie nauczyciel­
skim w szkole artystycznej, zgodnie z 
posiadanymi kwalifikacjami, co naj­
mniej 5 lat; ® ukończył odpowiedni 
kurs doskonalenia zawodowego; ® 
uzyskał wyróżniające wyniki w pracy 
dydaktyczno-wychowawczej; @ uzyskał 
Wyróżniającą ocenę wizytowanych za­
jęć dydaktycznych (wystawioną przez 
zespół specjalistyczny); @ złożył egza­
min. -

Drugi stopień uzyskuje nauczyciel 
który: # ukończył wyższe studia magi­
sterskie (artystyczne), ® uzyskał pierw­
szy stopień specjalizacji, © osiąga wy­
różniające wyniki w pracy, ® ukoń­
czył odpowiedni kurs doskonalenia, @ 
uzyskał wyróżniającą ocenę wizytowa­
nych zajęć.

Ponadto nauczyciel musi się legity­
mować osiągnięciami spośród następu­
jących dziedzin działalności:

— upowszechnianie swoich doświad­
czeń pedagogicznych (prowadzenie lek­
cji otwartych, praca w sekcjach przed­
miotowych, prezentowanie wzorcowych 
rozkładów materiału programowego i 
konspektów lekcji).

— wyróżniające miejsce Ich uczniów 
na przesłuchaniach, konkursach, prze­
glądach, pokazach, wystawach oraz eg­
zaminach do szkół wyższego stopnia,

— własna praca artystyczna (koncer­
ty, wystawy),

— udział w opracowań i ach. progra­
mów nauczania, podręczników, kamen- , 
tarzy metodycznych,

— prowadzenie zajęć specjalistycz­
nych na kursach doskonalenia zawodo­
wego, ’ 1

— udokumentowane eksperymenty 
pedagogiczne,

— wykonanie oomocy naukow^rh 
lub innych prac przydatnych do celów 
pedagogicznych,

— złożenie egzaminu.

Trzeci stopień może uzyskać nauczy­
cie, który uzyskał pierwszy stopień o- 
raz ukończył studia podyplomowe kra­
jowe lub zagraniem®, albo uzyskał do­
datkową specjalność artystyczną, ewen­
tualnie przeprowadził przewód kwali­
fikacyjny na adiunkta lub uzyskał sto­
pień doktora.

Ponadto musi wykazać sie szczegól­
nie wyróżniającymi się rezultatami xv 
oracv oraz legitymować sie tym’ osing- 
nieńami zawodowymi, które bvłv u- 
względniane przy zdobywaniu drugie­

go stopnia. Warunkiem przyznania trze­
ciego stopnia jest także uzyskanie wy­
różniającej oceny wizytowanych zajęć 
i egzamin.

TRYB PRZYZNAWANIA

Pierwszy stopień nadają okręgowe 
komisje kwalifikacyjne działające przy 
wydziałach kultury i sztuki urzędów 
wojewódzkich wyznaczonych przez Dy­
rektora Centralnego Ośrodka Pedagogi­
cznego Szkolnictwa Artystycznego.

Drugi i trzeci stopień nadają central­
ne komisje kwalifikacyjne przy COPSA.

Komisje tworzone są odrębnie dla po­
szczególnych typów szkół (muzycznych, 
baletowych itd.).

Wniosek o wszczęcie postępowania w 
sprawie przyznania stopnia nauczyciel 
składa u dyrektora szkoły nie póź­
niej niż do końca września danego ro­
ku. Do wniosku powinny być dołączo­
ne: kwestionariusz osobowy (druk po­
winien udostępnić dyrektor), odpisy 
świadectw i dyplomów, odpisy za­
świadczeń o ukończonych formach do­
skonalenia; dokumenty świadczące o 
osiągnięciach w pracy, dokumenty i in­
formacje o ewentualnych publikacjach 
i wykonywanych pracach.

Dyrektor szkoły sporządza charakte­
rystykę pracy nauczyciela i całość do­
kumentów przesyła do odpowiedniej 
komisji kwalifikacyjnej do końca paź­
dziernika danego roku.

Komisja kwalifikacyjna dokonuje 
weryfikacji przedstawionych jej doku­
mentów i w przypadku pozytywnego 
wyniku zleca zespołowi specjalistyczne­
mu (3—4 konsultantów odpowiedniej 
specjalności i wizytator) przeprowdze- 
nie wizytacji zajęć. W przypadku bar­
dzo dobrej oceny wizytowanych zajęć — 
komisja wyznacza egzamin.

Dyplom (lub odmowa) przyznający 
stopień musi tyć wydany nauczycielo­
wi najpóźniej przed końcem roku szkol­
nego.

Zarządzenie o stopniach specjalizacji 
dla nauczycieli przedmiotów artystycz­
nych weszło w życie 1 września 1984 r. 
i w okresie sześciu lat od tej daty nau­
czyciel mający dwunastoletni staż pra­
cy pedagogicznej może ubiegać się bez­
pośrednio o drugi stopień, a nauczy­
ciel z osiemnastoletnim stażem pracy — 
o trzeci stopień. Należy się więc spie­
szyć.

Nauczyciel, któremu komisja nie przy­
znała stopnia, może się anów ubiegać, 
ale nie wcześniej niż po upływie dwóch 
lat od daty odmownej decyzji.

Na podstawie uzyskanego dyplomu 
nauczyciel ma prawo do dodatku za spe­
cjalizację, który wynosi obecnie: za I 
stopień — 5000 zł, za II stopień — 6000 
zł i za HI stopień — 8000 zŁ

PROWADZENIE
PRYWATNEGO ZAKŁADU
A STAŻ PRACY

Frzee wiele lat prowadziłem prywat­
ny zakład, zatrudniałem 1 uezyiem za­
wodu młodych ludzi. Teras zapropono­
wano mi pracę w szkole zawodowej 
na stanowisku nauczyciela zawodu, 
ale — Jak zaznaczano — staż pracy, 
od którego zależy wynagrodzenie, będę 
■wypracowywał od początku. Czy nie 
ma jakiejś furtki prawne! aby zali­
czyć mi ten staż w moim zakładzie? 
(Jerzy T. — woj. nowosądeckie).

W sprawach nie unormowanych, do­
tyczących zaliczenia lat pracy, przy u- 
stalaniu szczebla wynagrodzenia zasad­
niczego decyzje podejmuje minister 
edukacji narodowej. Zaliczenie okresu 
prowadzenia prywatnego zakładu moż­
na rozpatrywać jedynie w trybie indy­
widualnych decyzji 1 w wyjątkowych 
wypadkach to znaczy wówczas, gdy 
właściciel prywatnego zakładu przyu­
czał do wykonywania określonej pra­
cy lub prowadził naukę zawodu młodo­
cianych lub pełnoletnich. (Stanowisko 
Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw so­
cjalnych z 5 lutego 1984 r. nr P-II-/I- 
-8111-165-2069/84).

UWAGA!

FINAŁ KONKURSU 
W PAŹDZIERNIKU

ZBY
PAMIĘCI

31 marca 1989 roku odbyło się w MEN 
kolejne zebranie komisji os. Izb Pa­
mięci Narodowej Rady Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa, które prowadził jej 
przewodniczący — płk Marian Anysz. 
Porządek dzienny obejmował: wysłu­
chanie informacji na temat konkursu 
Izb Pamięci Narodowej oraz dyskusję 
nad regulaminem tego konkursu. Przy 
okazji warto przypomnieć, iż eliminacje 
wojewódzkie trwają do 30 czerwca, na­
tomiast finał na szczeblu cemralnytns. 
odbędzie się w październiku br.

W konkursie uczestniczą szkoły, które 
w izbie pamięci narodowej urządzą eks­
pozycje związaną tematycznie * obcho­
dami rocznic, a ponadto:

10 • etos inatiHisd

— wykorzystują te ekspozycje w pro­
cesie wychowania patriotycznego i pa­
triotyczno-obronnego;

— zorganizują spotkanie s uczestni­
kami walk na frontach II wojny świa­
towej i dokonają nagrania relacji;

— uraądzą okolicznościowe Imprezy 
związane » obchodami ważnych rocznie 
historycznych.

Sprawozdania > relacji aadań kontarr- 
•owych powinny być przesłana do 31 
maja 1989 r. Podsumowania konkursu 
na szczeblu wojewódAlm dokona spe­
cjalna komisja a udziałem członków 
komisji centralnej (do 30 czerwca 1989 
toM

We wrześniu 1989 r. centralna komi­
sja konkursowa wytypuje 10 izb pa­
mięci narodowej do finału centralnego. 
Spośród nich zostaną wyłonione trzy 
najlepsze.

Wyniki konkursu na szczeblu cen­
tralnym zostaną ogłoszone w paździer­
niku 1989 r.

Nagrody dla szkół i opiekunów sdroS- 
nych izb pamięci narodowej przyznane 
będą według następujących zasad:

— na szczeblu wojewódzkim nagro­
dzone zostaną szkoły i opiekunowie izb, 
które zajęły trzy pierwsze miejsca w 
województwie (wysokość nagród okre­
ślą kuratoria);

— na szczeblu centralnym przyznane 
zostaną trzy nagrody dla szkół w wy­
sokości: I miejsce — 459 tys. zł; U 
miejsce — 350 tys. zł; III miejsce — 
300 tys. zł

Dla Mb pemięd narodo­
wej: I nagroda — Ó8 tye, II nagro­
da — 46 tys., III nagroda — M ty». et.

Przewiduje się również nagrody spe­
cjalna ufundowane przez współorgani­
zatorów konkursu.

PS.

Według stanu na 30 października 1988 
r. posiadaliśmy 4 558 szkolnych izb pa­
mięci narodowe] 1 około 3000 ekspozy­
cji. W porównaniu do 1987 r. nastąpił 
wzrost o 1500 IPN i około 500 ekspozy­
cji.

MOŻNA 
JESZCZE 
ZAMÓWIĆ 
NAUCZYCIELSKI 
„KALENDARZ 
ZNP -1989”

Redakcja Kalendarza Nauczycielstóeg® 
ZNP uprzejmie zawiadamia, że są jeszcze 
do nabycia „Kalendarze Nauczycielskie 
ZNP — 1939".

Zamówienia należy składać pod adre­
sem: Zarząd Główny ZNP, ul. Spasowskie- 
go 6/8, 00-950 Warszawa, skry tka pocztowa 
900. (dopisek — redakcja Kalendarze ZNP)

Jednocześnie ą zamówieniem należy 
przekazać należność na konto:

Związek Nauczycielstwa Polskiego
Zarząd Główny Ośrodek Usług Pedago­

gicznych i Socjalnych Warszawa, Państwo­
wy Bank Kredytowy z siedź w Warsza­
wie III Oddział Warszawa, 370015—7719— 
189—12 z dopiskiem „Kalendarz Nauczy­
cielski”. Cena 1 egz. — 600 zł. Pojedyncze 
egzemplarze można zamówić telefonicznie 
26-10-11 wew. 128 lub 26-7G54. Redakcja 
będzie je wysyłać za zaliczeniem pocz­
towym.



DYREKCJA LICEUM 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO

w Resko 
woj. szczecińskie

ZATRUDNI

a dniem 1.09.1989 r.

małżeństwa nauczycielskie o spe­
cjalnościach:
• Jeżyk polski
• język niemiecki
4 1 język angielski
• chemia.
Zapewniamy mieszkanie bezpłatne
— 8 14 pokojowe w budownictwie 
komunalnym oraz dodatek wiejski.

Oferty proszę kierować pod adre­
sem:
Liceum Ogólnokształcące
73-310 Resko '
ul. M. Buczka 15
teł. 51-204

K-168

INSPEKTOR
OŚWIATY I WYCHOWANIA

05-300 Mińsk Mazowiecki

ZATRUDNI
z dniem 1 września 1989 r.

w Szkole Podstawowej w Latowiczu 
małżeństwo nauczycielskie z wy­
kształceniem wyższym magister­
skim o specjalnościach:
® chemia — fizyka
9 filologia polska — nauczanie po­

czątkowe.
Zapewniamy dom jednorodzinny 
z wygodami.

K-183

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA

w Gozdnicy 
woj. zielonogórskie

ZATRUDNI

z dniem 1 września 1989 r.

małżeństwo nauczycielskie o spe­
cjalności:
© praca technika dziewcząt — fi­

lologia polska.
Zapewniamy 2-pokojowe mieszka­
nie o wysokim standardzie.

K-200

DYREKCJA 
PAŃSTWOWEJ SZKOŁY 
MUZYCZNEJ i STOPNIA

w Goleniowie 
ul. E. Gierczak 23

ZATRUDNI 

od 1 września 1989 r.

małżeństwo nauczycielskie z wyż­
szym wykształceniem o specjalno­
ściach :
fortepian, skrzypce, wiolonczele lub 
instrumenty dęte.
Zapewniamy mieszkanie rodzinne.

K-191

STEFAN ŚWIDERSKI
Był człowiekiem niezwykłym. U- 

kończyl Szkolę Rzemiosł Salezjanów 
(obecnie Zasadnicza Szkoła Metalo­
wa), w której przepracował całe 
swoje zawodowe życie. Jako nau­
czyciel zawodu wychował wiele po­
koleń znakomitych fachowców. Był 
dla swoich uczniów przewodnikiem 
duchowym. Pamiętamy Go w zielo­
nym harcerskim instruktorskim 
mundurze. Młodzież kochała swego 
Druha.

Nauczyciele dzielnicy Łódź-Wl- 
dzew od najdawniejszych czasów 
pamiętają Gn jako zaangażowanego 
działacza Związku Nauczycielstwa 
Polskiego I organizatora pracy w

OGŁOSZENIA DROBNE
Małżeństwo poszukuje pracy ■ mieszka­
niem. Nauczycielka po SN (8 lat pracy) 
nauczanie początkowe, mąż — konserwator, 
palacz, zawód elektromonter. Wydawnic­
two Współczesne, ul. Wiejska 12, 00-490 
Warszawa. Biuro Ogłoszeń dla nr 188

Mgr nauczania początkowego, 7-letnl staż 
pracy, podejmie pracę od września 1989 r. 
Warunek mieszkanie rodzinne z wygoda­
mi. Maria Iskra, 37-401 Nowosielce 132, 
woj. tarnobrzeskie. 187

Nauczyciel — poszukuje pracy: kawaler — 
28 lat, średnie pedagogiczne — plastyka, 
kultura fizyczna gimnastyka korekcyjna. 
Chęć studiowania. Oferty kierować: Wy­
dawnictwo Współczesne, ul. Wiejska 112, 
00-490 Warszawa, Biuro Ogłoszeń, dla nr 
198

Nauczycielka poszukuje pracy w przed­
szkolu lub w klasie „O” od 1 września 1989 
r. Warunek: samodzielne mieszkanie z wy­
godami. Wydawnictwo Współczesne, ul. 
Wiejska 12, 00-490 Warszawa, Biuro Ogło­
szeń dia nr 188
Tarcze szkole wykonuję. Janusz Rugień 
ul. Osiedlowa 33 Toruń.

INSPEKTOR
OŚWIATY I WYCHOWANIA

w Stawiskach 
woj. łomżyńskie

ZATRUDNI
z dniem 1 września 1989 r.

w Szkole Podstawowej w Stawi­
skach :
® małżeństwo nauczycielskie o spe­

cjalnościach:
— język angielski lub niemiecki

— muzyka, geografia, mate­
matyka.

Zapewnia się mieszkanie M-4 w no­
wym budownictwie (w budynku dla 
nauczycieli).

K-182

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA

11-520 RYN

ZATRUDNI 

z dniem 1 września 1989 r.

w Szkole Podstawowej w Rynie 
jedno małżeństwo nauczycielskie 
o specjalności:

filologia polska lub
® filologia polska I kultura fizycz­

na
Zapewnia się mieszkanie rodzinne 
z wygodami, tel. Ryn 183.

K-193

DYREKCJA 
LICEUM 

OGÓLNOKSZTAŁCĄCE

w Ostrzeszowie
ZATRUDNI 
od 1.09.1989 r.

NAUCZYCIELA
JĘZYKA ANGIELSKIEGO

Zapewnia się mieszkanie w nowym 
budownictwie.
Adres:
Liceum Ogólnokształcące
63-500 Ostrzeszów
ul. Boh. Stalingradu 21
tel. 221-04 Ostrzeszów

K-192

Pracowniczej Kasie Zapomogowo- 
-Pożyczkowej. I tu był wzorem ucz­
ciwości, prawości, zdyscyplinowania 
1 jedności Związku.

Za swoje zasługi został wyróżnio­
ny Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotą Odznaką 
ZNP I wieloma innymi odznaczenia­
mi państwowymi i resortowymi.

Odszedł od nas po 88 latach ak­
tywnego życia, czynny do ostatniej 
chwili, człowiek prawy I przez 
wszystkich szanowany.

Zmarł — tak jak żył — w ezarie 
wypełniania swoich społecznych e- 
bowfązków.

K-199

Polonistka, mgr, dziesięcioletni staż pracy, 
poszukuje pracy z mieszkaniem rodzinnym 
w czystym środowisku Wiesława Zembroń, 
ul. Budowniczych LGON 43/13, 59-330 Lu­
bin. 197

Pracy poszukuje nauczyciel (mgr) matema­
tyki, języków. Skrytka 41, Koluszki 2. 189

Rodzeństwo poszukuje pracy od września 
1989 r. Wykształcenie wyższe, SN — nau­
czanie początkowe, język polski, biologia, 
historia — kilkuletni staż. Warunek miesz­
kanie. Wydawnictwo Współczesne, ul. 
Wiejska 12, 00-490 Warszawa, Biuro Ogło­
szeń dla nr 201.

„Dorota” Polonia 88-206 Mirostowice. O- 
ferty matrymonialne biur krajowych, za­
granicznych. 184

Sztandary wykonuje od 1953 r. wyspecja­
lizowana Pracownia „HAFT ARTYSTYCZ­
NY” mgr inż. Henryk Kledzlk, ul. Koś­
ciuszki 78 m. 4, 61-892 Poznań, tel. 52-02-14.

M

Nauczycielka, mgr wychowania fizycznego 
z 8-letnim stażem pracy w szkole, po­
szukuje pracy z mieszkaniem (3 osoby). 
Ewa Rowińska, ul. Podchorążych 3/2, 
73-110 Stargard Szczeciński. 195

DYREKCJA ZESPOŁU 
SZKÓŁ OGRODNICZYCH

w Powlerclu

62-600 Koło 
woj. konińskie

ZATRUDNI 

od 1 września 1989 r.

małżeństwo nauczycielskie ■ wyż­
szym wykształceniem o specjalno­
ściach:

S
 mechanizacja rolnictwa 
ogrodnictwo

Zapewniamy mieszkanie 3-pokojo- 
we w Domu Nauczyciela.

K-198

PAŃSTWOWA 
SZKOŁA MUZYCZNA I ST. 

w Świnoujściu

ZAT RUD NI

od nowego reku szkolnego 89/90

nauczycieli: • fortepianu O skrzy­
piec, O akordeonu
Mile widzimy małżeństwo muzyków. 
Gwarantujemy mieszkanie zakłado­
we.
Prosimy o kontakt telefoniczny 34-63 
Świnoujście.

K-185

DYREKCJA 
PAŃSTWOWEGO 

MŁODZIEŻOWEGO 
OŚRODKA WYCHOWAWCZEGO

w Łękawic 
woj. piotrkowskie

97-413 Łękawa

ZATRUDNI 

od 1 sierpnia 1989 r.

KIEROWNIKA INTERNATU 

z wyższym wykształceniem o spe­
cjalności pedagogika specjalna — re­
socjalizacja, z kilkuletnim stażem.

Oferuje się mieszkanie zakładowe 
rodzinne z wygodami.

K-194

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

48-140 Branice 
woj. opolskie

ZATRUDNI 

a dniem 1 września 1989 r. 

małżeństwa nauczycielskie z pełnymi 
kwalifikacjami na stanowiskach: 
{nauczyciele języka polskiego 

nauczyciele języka polskiego 4*  
nauczania początkowego

Zapewniamy komfortowe mieszka­
nie rodzinna.

K-180

TYGODNIK ZNP 

ODZNACZONY
V/ KRZYŻEM

KOMANDORSKIM
Ł-WsA ORDERU

TĄ ^ODRODZENIA
AA POLSKI

2łotą
| ODZNAKĄ

znp

MEDALEM 
KOMISJI EDUKACJI 
NARODOWEJ

#
 KRZYŻEM 

ZA ZASŁUGI 
DLA ZHP

Radaguje seapóti Halina Draehal (kies 
daialu twlązkowego), Magdalena Grochow­
ska. Lidia Jastrzębska (II aekr. red.), Ma­
ria Kalińska (sekt, red.), Teresa Konarska 
(kler, działu listów 1 interwencji), Jerzy 
KraSniewski (kler, działu polityki oświato- 
woj), Barbara Kozanka (red. techn.), Boto- 
na Nledslulka-Szczyplńska, Zbigniew Paw­
łowski (redaktor naczelny), Marla Rybar- 
ezyk (z-ca redaktora naczelnego), Witold 
Salańskt, Wojciech Sierakowski (kier. dB 
nauki i sak wyższego), Henryka Witalew- 
•ka (kler, działu kultury i wychowania), 
Zdzisław Nowak (kler, działu graficznego), 
Jan Rocki, Marek Suchecki (fotoreporter). 
Kierownik administracyjny — Teresa Gro*  
chowska, korekta — Małgorzata Gośclń- 
ska. Małgorzata pośnlk.

Adres redakcji t uL Spasowskiego f/8, 
*4-389 Warszawa. Telefony: centrala *S-1*-U  
oraa tS-M-ZS. H-M-M,

WARUNKI PRENUMERATY:

Instytucje 1 zakłady pracy zlokalizo­
wane w miastach wojewódzkich i po­
zostałych miastach, w których znaj­
dują się siedziby oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, zamawiają pre­
numeratę w tych oddziałach. Instytucją 
i zakłady pracy zlokalizowane w 
miejscowościach, w których nie ma 
oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
i na terenach wiejskich, opłacają pre­
numeratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli.

Prenumeratorzy Indywidualni — za­
mieszkali na wsi 1 w miejscowościach, 
w których nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” — opłacają pre­
numeratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli Prenumeratorzy indywi­
dualni w miastach — siedzibach od­
działów RSW „Prasa-Książka-Ruch” — 
opłacają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych nadawczo-odbior­
czych, właściwych dla miejsca zamiesz­
kania prenumeratora. Wpłaty dokonu­
ją używając blankietu wpłaty na ra­
chunek bankowy miejscowego oddziału 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
aa granicę, przyjmuje RSW „Prasa- 
-Ksiąźka-Rueh”, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 
20, 00-958 Warszawa, konto PKO XV 
Oddział w Warszawie nr 1658-201045- 
-139-11. Prenumerata ze zleceniem wy­
syłki za granicą pocztą zwykłą Jest 
droższa od prenumeraty krajowej O 
50 proc, dla zleceniodawców indywi­
dualnych 1 o 100 proc, dla zlecających 
instytucji 1 zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicą:

— do 10 listopada na I kwartał 1 I 
półrocze roku następnego oraz na eały 
rok następny,

— do 1 każdego miesiąca poprze­
dzającego okres prenumeraty roku 
bieżącego.

Koszty prenumeraty krajowej na 
1939 r.: kwartalnie — 850 zł, pół­
rocznie — 1300 zł, rocznie — 2600 zł.

Tekstów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca Zastrzegamy tobie prawo 
do ich skracania i opatrywania tytu­
łami.

Reklamy 1 ogłoszenia przyjmuje eraa 
informacji udziela Biuro Ogłoszeń i 
Reklamy Wydawnictwa Współczesnego, 
00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12 teł. 
28-24-11, wewn 195 I 221 Ceny ogło­
szeń: drobne — 400 zł za 1 wyraz lub 
znak o oddzielnym znaczeniu; dla 
ogłoszeń dotyczących poszukiwania 
pracy przez nauczycieli — 50 proe. 
zniżki; dodatkowa oplata za pośred­
nictwo w przekazywaniu ofert — 300 
zł; kredytowe: komunikaty — 600 zł, 
pracownic poszukiwani — 600 zł, 
nekrologi —. 450 zt, reklamy — 500 zł 
za 1 cm kwadratowy.

Należność za ogłoszenia prosimy 
Wpłacać na konto: Państwowy Bank 
Kredytowy — ni O/Warszawa, nr 
rachunku 370015-5223-139-11.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 02-017 
Warszawa, ul. Nowogrodzka 84/88.

Nr indeksu 35 923
Zam. 819. A-47.



ABY JĘZYK...

PORTRET
ALE JAKI?

Najpierw trochę dat, a raczej stref gra- 
uiatnych. O Gombrowiczu można było w 
naszych czasopismach literackich sporo po- 
ttytać już od lat sześćdziesiątych. Od bar- 

dawna wrócił też na polską sceną. Po 
trosze i nieśmiało drukowano część jego 
spuścizny. Dopiero jednak przed trzema 
laty doczekaliśmy się w Wydawnictwie Li­
terackim dztewięciolomowej edycji jego 
„Dziel”. Odtąd pisarz już naprawdę prze­
bywa wśród nas, łącznie ze swoim bezcen­
nym „Dziennikiem". A jak bardzo bywa 
poczytny, niech o tym świadczy stutysięcz­
ny nakład ostatniego wydania -„Ferdydur­
ke" z bieżącego roku.

Cofnijmy się jednak o piętnaście lat, kie­
dy to ukazała się książka Tadeusza Kę­
pińskiego „Witold Gombrowicz i świat jego 
młodości". Rzecz utrzymana w serdecznym 
klimacie wyszła spod pióra przyjaciela pi­
sarza z lat szkolnych. Z kolei rok 198-1 
przyniósł „Tango Gombrowicz", antologię 
wspomnień (czy może raczej szczerych 
hołdów?), przyjaciół .don Witolda" z jego 
24-letniego pobytu w Argentynie. Wpowie- 
dzi te zebrał i przełożył Rajmund Kalicki.

Do dziś jestem pod wrażeniem bogatych 
treści jednej i drugiej kśiążki, a przecież 
eot niecoś wiem o Gombrowiczu jeszcze 
sprzed wojny. Pierwsze wydanie jego ..Fer­
dydurke” (1937) zastało mnie na warszaw­
skiej polonistyce. Wraz z innymi studen-. 
tamś dyskutowałem o doniosłej książce I 
słuchałem życzliwych uwag, a także plotek, 
a jej autorze.

Tak więc dia mojego pokolenia Gom­
browicz nie jest posiada z podręcznika 
Cokolwiek się o nim mówi. dotyczy korze­
ni współczesnej kultury, a szukać ich trze­
ba w dobie 20-lccia międzywojennego. To­
też nowa książka Tadeusza Kępińskiego 
„Witold Gombrowicz. Studium portretowe"

JtRZY KOSKOZOWłCZ

(Wydawnictwo Literackie 1988) staje fi*  
wydarzeniem i może wpłynąć na szersze 
poznanie osobowości polskiego pisarza, wy­
soko ocenianego przez opinię światową.

Licząca ponad 400 stron praca Kępiń­
skiego jest dopiero pierwszą częścią stu­
dium i od księgi wspomnień różni się bar­
dzo zakresem tematów, ich ujęciem oraz 
samym tonem.

Już motto („Amicus Plato...") zdaje się 
uprzedzać, że dawna przyjaźń nie wywrze 
wpływu na meritum rozważań. Teza zaś, 
którą Kępiński pragnie udowodnić w całym 
swoim dziele, brzmi bardzo wyraziście; 
„Osią działalności pisarza jest intelektua­
lne udawanie". Tadeusz Kępiński dodaije, 
że nie w pełni się na tym poznano. „Nie 
dojrzano niespotykanej, wprost niepraw­
dopodobnej jego śmiałości, koncentracji i 
wytrzymałości na obranej drodze". A ta 
droga to więcej niż kunsztowna gra o wła­
sne wyjątkowe miejsce wśród twórców. 
Zatem nic. złego. Kępiński zapewnia zresz­
tą, że chce unikać „sądów wartościują­
cych”.

W rozdziale „Człowiek — dziedzictwo — 
otoczenie" zawarta jest pewna synteza bio­
grafii Gombrowicza Przytoczę stąd wiele 
stwierdzeń i obserwacji, gdyż są one nad 
wyraz ciekawe. Zresztą, jak stwierdza au­
tor studium portretowego, nie napisano do­
tąd życiorysu znakomitego twórcy i „naj­
prawdopodobniej dorównanego jego losom 
— nikt nie napisze". Możliwe fest nato- 
miajst wynajdywanie nie znanych szczegó­
łów tej biografii. Nie da się zresztą oddzie­
lić osoby Gombrowicza od . jego pisarstwa 
Już sam „Dziennik" może nas o tym prze­
konać.

Kępiński nie tylko spędził z Combrowi- 
ozem wiele warszawskich lat. ale i później 
utrzymywał z nim kontakty koresponden­

cyjne. TTsAWews? fłę fest nts. Hadhód, by po 
odwiedzić. Nie zdążył. Gdy wydawał pier­
wszą książkę o dawnym przyjacielu, ubo­
lewał, że już nie może mu jej pokazać; 
„Gdyby Witold żył — sprawa byłaby pro­
sta. Mógłby w stosunku do wspomnień za­
jąć jakieś stanowisko. Mógłby wiele dodać. 
A przede wszystkim odciąć się, odegrać za 
to i owo. Nawymyślać za. niedyskrecje al­
bo może właśnie jeszcze do pewnych rze­
czy podniecić".

Tak więc już wobec tamtej, jakże przy­
jaznej książki, był jej bohater bezsilny. Jak 
by odpowiedział na treść teraz wydanej?

Studiujmy jednak portret artysty.
Dzieciństwo Witolda —- pod kloszem. Ro­

dzice opuścili majątek ziemski, przeno­
sząc się do stolicy. Mały, delikatny chło­
piec chowa się w pięknym, burżuazyjnym 
mieszkaniu. Naukę pobiera w domowym 
komplecie równolatków. Nie znosi gier ru­
chowych. „piłki nie dotknie”. Czuje też 
wstęt do bijatyki, a gdy już trafia do szko­
ły, siedzi w ławce „jak kot na puszczy pod­
czas gradobicia.".

W miarę upływu lat coś się w nim, o- 
ezywiśćie, zmienia. Trochę go rozruszało 
kulturalne środowisko warszawskiego gim­
nazjum, które ukończył w 1922 rolni. Cie­
szą go duże domowe biblioteki rodziców i 
zaprzyjaźnionego domu Balińskich. Pocią- 
.gają go, o tyle o ile, panienki z towarzy­
stwa, lecz o wiele bardziej te z ulicy 
Chmielnej czy Widok. Nocny półświatek. 
Miewa później rzekomo nawet pewne kło­
poty z sutenerami. „Nie zapominajmy —■ 
napisze po latach — że poeta jest istotą 
poufną, nocną, nieomal podziemną, artysta 
ma naturę nietoperza, szczura, kreta i mi­
mozy”.

Po wydaniu pierwszej książki Witold 
Gombrowicz wchodzi dość tryumfalnie w 
świat literacki. W obłokach dymu rozpra­
wia w cukierni „Ziemiańskiej”, przypo­
mina, komu może, o swoim podobno ary­
stokratycznym pochodzeniu i usposobieniu. 
Kiedyś w „Zodiaku” znajomy młody ar­
chitekt zastał Gombrowicza niedbale roz­
partego w krześle. Pisarz, nie zmieniając 
pozycji, wyciągnął rękę i poufale powie­
dział: „Witam pana Jana”. Jak dziedzic na 
włościach do rządcy. Przybysz momental­
nie się zorientował, że można tęgo zadrwić 
s pyszałka i... przywarł, ustami do łas­
kawie wystawionej pańskiej dłoni.

Studium portretowe Kępińskiego, w od- 
róinianiu ód jego książki wspomnień, u- 
nika jednak anegdotycznych drobiazgów. 
Natomiast ocenia cechy charakteru, czyny 
i rodzaj talentu Gombrowicza. Jak wia­
domo w sierpniu 1939 roku, nie wierząc 
w możliwość rychłego wybuchu wojny, wy­
pływa autor ..Ferdydurke" „Chrobrym” do 
Argentyny. Namawiał go do tego takie 
Kępiński. Trafiła się darniowa okazja, a 
wiec ..wpaść na chwilę, nawiązać trochę 
znajomości. coś napisać i wracać".

Ta chwila przeobraziła się te 34-letni 

pobyt. I to już było oczywiście następ­
stwem decyzji pisarze. Nie zabrał się po­
tem żadnym z t ranspoi Iow <>■<
do Europy, a myśl o służbie wojskowej rze­
czywiście odrzucił. W książce wspomnień 
pisał Kępiński o Gombrowiczowej Argen­
tynie krotko i bzz jakichkolwiek ujemnych 
emocji. Wyrażał tylko serdeczny niepokój 
o jego zdrowie. Gdy zaś chodzi o służbę 
wojskową Witolda, autor książki był zda­
nia., że ten prawdziioy cywil z ducha i cia­
ła, zaliczony zresztą do. kategorii „C”, po 
prostu do armii się nie nadawał. W obec­
nie wydanym studium piętnuje jewnak 
Gombrowicza za uchylanie się od spełnie­
nia podstawowego obowiązku. Pisze o tym 
w sarkastycznym tonie: „Spada na niego 
(to znaczy na Gombrowicza) szczęście, któ­
rego nie może ogarnąć. Na Polskę poszła 
agresja, a on na innej planecie. Z rados­
nego szoku długo się nie otrząśnie. Jesz­
cze w dwanaście lat później będzie mówił 
o szczęśliwym zrządzeniu Opatrzności”.

Tadeusz Kępiński stara się wyciągnąć 
z tej postawy Gombrowicza wnioski o ge­
neralnym charakterze. Musialo tak się 
dziać — dowodzi — ponieważ autor „Trans 
-Atlantyku” zawsze pozbawiony był cech 
przynależności do czegokolwiek lub kogo­
kolwiek. Do rodziców, profesorów, kole­
gów, także do świata literackiego. Autor 
książki pomawia swojego dawnego przy­
jaciela o całkowitą obcość naszemu społe­
czeństwu, w ogóle Polsce. Nie tylko zresztą 
jej: „Żadnego kraju ani nie kochał, ani nie 
nienawidził”.

Szukajmy więc świadków na to. że było 
inaczej. We wspomnianej już antologii 
„Tango Gombrowicz” zabiera głos pisarz 
argentyński Jorge di Paola. Po śmierci au­
tora „Ferdydurke" przyjechał do Polski, 
aby koniecznie bliżej poznać ojczyznę .dom 
Witolda”. Oto słowa przybysza: „Całe mo­
je, i przecież nie tylko moje, zainteresowa­
nie, więcej .— miłość do Polski zrodziła się 
właśnie dzięki obcowaniu z tym napastli­
wym Gombrowiczem”.

Pobyt w Argentynie, jak to opisuje Kę­
piński, opłacił Gombrowicz najpierw kil­
kuletnią poniewierką. Był bez pracy. Mie­
szkał nawet w domach noclegowych. Cięż­
ko i długo głodował. Przestawał z różny­
mi ludźmi yjydępku i sam ocierał się. o 
kodeks karny. Głęboki podziw budzi fakt, 
że z takiej kondycji można, się było jeszcze 
dźwignąć ku pracy (dozorowanej zresztą) 
w Banco Polaco w Buenos Aires, kupić 
pierwszą po latach koszulę, no i wrócić do 
literackiej twórczości. To octpwiśełe nie 
wszpwtko. Z tego pra-uMlziwego dna życia 
loydobmoa się polslti prozaik, który staję 
się mistrzem i nauczycielem młodych pi­
sarzy argentyńskich, który w eiąpu hiesme-r 
łu lat zyskuje prańidziwa światowa sławę, 
Stypendium Forda, narjrody. przekłady, 
pr-r-p^-dy...

Czemu takiego serd,ecznopo sd.wnienia 
nśę wyraża nowa h.sią.ż>tji o ;aft detsno 
edsrjskanym pisarzy?
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KILOMETR
DLA ZDROWI A

Z okien mojego mieszkania mam wspa­
niały wi lok na boisko szkolne. Przed po­
łudniem okupują je uczniowie, po połud­
niu między bramkami toczą się zacięte 
zn/iagawa szóstek piłkarskich, a wieczo­
rem — szczególnie po telewizyjnym dzien­
niku — na boisku coraz śmielej i gro­
madnie) zaczynają się pojawiać co nie­
którzy mieszkańcy tego mojego spółdziel­
czego bloku.

Najpierw, któregoś tam wieczoru poja­
wił się jeden — taki sobie sympatyczny, 
starszy, siwy pan z czwartego piętra. Ubra­
ny w niebieski dres i białe tenisówki, 
truchtał po bieżni, by po jakiejś pół go­
dzinie iść do domu.

Po jakimś czasie — chyba po tygodniu 
— do starszego, siwego pana dołączył dru­
gi siwy pan z parteru. Potem doszlusowai 
jeszcze jeden i jedna pani.

A wczoraj — właśnie wczoraj — tauwa- 
tęjłem, it do biegnącej czwórki dołą­
czył jeszcze jeden. Ten, o którym wiedzia­
łem, że nie tak dawno wrócił ze szpitala. 
Ponoć miał zawal serca....

Mo i nie wytrzymałem nerwowo 
ezyiem w kurtkę t zamiast stać w oknie 
udałem sie na boisko. Nie — nie, żeby 
pobiegać, ale aby sobie z tymi starszymi 
panami porozmawiać. Więc jak zakończyli 
teń swój truchcik dookoła bieżni zagadną­
łem tego po lekkim zawale.

— Jak pan się czuje.
— Nieźle — usłyszałem.
~ Nie zamierza pan ograr.ieeyt tr 

PteAki?
, -- Pornatu będę zwiększał wysiłek l'dr.> 
wie. najważniejsze.

*— Gdr>e pan kuml.taki ladnij dres

— W Merkurym". Jeszcze powinny być 
Co było dolej?... Następnego dnia zało­

żyłem dres i pojawiłem się na boisku. 
Zostałem przyjęty oklaskami.

Po tym pierwszym, biegowym treningu 
czułem się zmęczony, jakbym wniósł do 
piwnicy kilka ton węgla. Ale po kilku 
dniach doszedłem do formy. Dziś czuję się 
znakomicie. Człowiek jakoś się rozprężył, 
odżył, odnowił.

W przyszłym roku wszyscy, jak jeden 
mąż, wybieramy się do Ostrzeszowa. 
Chcemy spróbować pobiegać w większym 
gronie, porównać na trasie naszą kondycję 
z tymi, których widzieliśmy w telewizyj­
nym sprawozdaniu z Ostrzeszowa.

PS
Cieszy /akt. Se biegi rekreacyjne cieszą 

się coraz większą popularnością wśród na­
uczycieli — członków ZNP. Z okręgów pły­
ną informacje o imprezach z udziałem kil­
kuset pedagogów. Odbywają się mistrzo­
stwa okręgowe nauczycieli w biegach 
przełajowych. Na przykład w Lodzi 18 
kwietnia odbyły się jat IV Mistrzostwo 
Wojewódzkie Nauczycieli w biegach prze­
łajowych w kategorii kobiet i mężczyzn. 
Wśród kobiet na dystansie 3 km. zwycię­
żyła kol. Anna Kapuścińska z XXVI LO. 
zaś wśród mężczyzn w trzech grupach 
wiekowych na dystansie d km zwyciężyli: 
kol. Jacek Chmiel (do lat 35), Gabriel Kob­
za (w grupie do 45 lat) i Jerzy Mańka (v> 
grupie powyżej 45 lat).

Najlepsi i tych mistruoetw startoioali IS 
kwietnia w Ostrzeszowie, oraz startować 
będą 13 maja w ojólnopol.tkfm Biegu Bel­
frów u> Wejherowie.

Gratulujemy! (T..l’.>

JAKlt W. hossy


